
R O Z W A Ż A N I A
O kres powojenny wzbogacił żyw iołow e i barwne 

dzieje miasta. Pozostały po tych latach mniej 
lub w ięcej żyw e wspomnienia. Zdarzenia u sty
ku dwóch epok dziejowych powoli zacierają 

się. Już do nich z okiem i szkiełkiem mędrca zwraca 
się historyk. N ic tak to dawne czasy — kiedy w wyniku  
wojennych zjawisk i politycznych przemian Lodź spełnia
ła funkcję nie ogłoszonej nigdzie stolicy państwa. Wśród 
zgromadzonych w murach miasta przedstawicieli w szel
kich władz czynnikiem skutecznego fermentu byli twórcy  
i działacze kultury. Kogo tutaj nie było! Łatwiej byłoby 
w ym ienić nazwiska tych. którzy z Łodzią wówczas nic 
m ieli żadnych kontaktów, niż tych zastępów artystów, 
twórców, burzycieli starych naw arstw ień i konstrukto
rów nowych wartości. W mieście wrzało. W szystkie ga
tunki i kierunki twórczości kulturalnej wypełniały nic 
przygotowane do tego ogromu przybytki muz. Sztuki 
w yszły ze śródmiejskich lokali, zapędziły się poza rogatki 
miasta, wtargnęły na tereny satelickiego okręgu, rozlały 
się na kraj. Zdumieni rodacy zerka!: na miasto rewolucji 
jak na starożytne Ateny.

I.ódzka bania kultury pękła. Najpierw szczelinam i, a 
później wyrwam i twórcy, a często i ich dzieła, wędro
wali szerokimi drogami ku innym skupiskom miejskim, 
głów nie na niedaleki pólnocny-wschód. Zaczął się nie
omal biblijny exodus, którego fragmenty trwają do chw i
li obecnej. Jeszcze dziś obserwujemy odlofy spóźnionych 
ptaków o orlich zapędach.

Kilkunastoletnia historia gwałtownego wzrostu i zmian 
w łódzkim środowisku kultury wskazuje na trw ałe ko
rzyści i dysproporcje w tym zakresie. Mirr.o wszystkich  
zarzutów, a czasem i oszczerstw, wytworzył się klimat, 
może jeszcze nie za gorący, to jednak dostatecznie ła
godny dla prawidłowego i stałego rozwoju kulturalnego 
miasta. Twórcy z (>odzią związani, ci, którzy tu wyrośli, 
a także I ci. którzy <lo miasta stydeeznic przylgnęli, zna
leźli tutaj warsztat pracy twórczej i wdzięcznego odbiorcę 
ich dzieł.

Można stwierdzić, iż określniki sprzed półwiecza tego 
rodzaju jak .ziemia obiecana“, „złe 4113810", „miasto pro
letariuszy“ uzyskały nową treść — „I/idż — miasto pra
cy", ..miasto, którego nic znacie“!
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W  codziennej publi
cystyce wym ienia  
się jednym zda
niem ilość teatrów  

i kin, domów kultury i 
św ietlic, bibliotek i księ
garń. muzeów i wystaw, 
szkół artystycznych i zrze
szeń twórców. Do tego 
zw ykle dodajemy plany in
westycyjne najbliższej pię
ciolatki i perspektywę roz
woju do zakreślonej grani
cy. Czasem dochodzą współ- 
czynriki wzrostu nakładów  
finansowych. Niekiedy po
daje się sztandarowe naz- 
wisha. Oto obraz napawają
cy słuszną dumą pilnego 

czytelnika lub słuchacza  
jednego z w ielu zebrań.

Sytuacja w dziedzinie kul
tury naszego miasta jest 
hardziej skom plikowana niż

uszeregowane fakty urzędo
wego lub póloficjalnego  
sprawozdania. O tym w ie
dzą władze polityczne i 
państwowe, znr.ją to zagad
nienie resortowi kierowni
cy, odczuwaja tę syti ację 
działacze kultury. chyba 
w ięcej mogą na ten temat 
powiedzieć sami twórcy, a 
jeszcze w ięcej rzesze od 

biorców. pozbawione często 
możliwości skutecznego za-
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CENSEO...
Przyznaję, że mimo wewnę

trznej potrzeby niełatw o przy
chodzi mi zabrać glos w dys
kusji zainicjowanej przez 
„Odgłosy".

Odstręcza mnie od niej nie
fortunny jej początek, a »kła
n ia  do wzięcia ■ udziału faikt., 
że wypłynęła ona jednak na 
szerokie wody, wywołuje nie
wątpliwie pożyteczne zjawi
sko, jakim  jest budzenie sze
rokiego zainteresowań i a spo
łeczeństwa spraw am i wycho
w ania i szkoły.

Artykuł p. Ostrowskiej o- 
party" był, o ile m i wiadomo, 
na jednostronnym , niepełnym 
rejestrze faktów  i stąd zu
pełnie ' fałszywie ukazał rze
kom ą ,,krzywdo;“ dziewcząt a 
nauczycieli ustawił po stronie 
a&kąrżającej.

, Zresztą te  oprawy w dużej 
mienze wyjaśniła p. Zaorska 
w  poprzednim numerze „Od
głosów“ i n a  życzenie Redak
cji wracać do nich nie będę. 
W arto jedynie zatnzymać się 
chyba nad problemem publi
cznego roizsitrząsania błędów 
nauczycieli. Błędów urojo
nych, bądź nie sprawdzonych, 
czy naw et błędów faktycz
nych.

To jednak n ie jest, proszę 
Szanownej Redakcji, _ to sa 
mo, co analiza błędów „rad
nych, adwokatów, lekarzy, 
kelnerów, posłów, taksówka
rzy i m inistrów “ — bo jedną 
analizą interesuje się społe
czeństwo ludzi dorosłych, 
którzy krzyżują z sobą szpa
dy pjlemiiki jak równy, z rów - 
nvm. A w  drugim wypadku 

%> naszej 700-tysięcznej wios- 
rozszyfrowanie, w к Ой rł 

k ry tyka uderza, je «  rzeczą 
niesłychanie łatwą, naw et 
(pardon, chciałem rzec: zwła
szcza) dla nich — dla m a
luczkich. Dla tych właśnie 
„pryszczatych“. Ich nie tyl
ko interesuje: a która to? .1 
z  k im  to? a gdzie to? — ale 
również doznają złośliwej u- 
ciechy: ale im się, tym bel
from  dostało!

F ajne pismo te „Odgłosy“ !
Niestety, p. Lucjusz Wlod- 

koweki w ostatnim  numerze 
tegoż tygodnika w artykule 
„Uczniowie piszą anonim" 
znów wywalił równie potężną 
co szkodliwą bzdurę. Cytuję: 
„Do вл1«>1у przyszedł anonim“. 
Uczniowie spisali wszystk.o 
sw oje zastrzeżenia IW)<1 adre
sem  nauczycieli, ich postaw 
ży ciowych, metody nauczania 
i wychowania. Nie ustrzegli 
się oczywiście przejaskraw ień 
i złośliwości. W szkole tej 
był mądry dyrektor. Przeczy
ta ł uważnie anonim i spełnił 
zaw artą w nim prośbę: odczy
ta ł go głośno wszystkim nau 
czycielom... Potem powiedział: 
nie będziemy robić z tego 
problemu, pomyślimy jedyn e 
nad tym, czy i ile nasi ucz
niowie mają racji: Teraz geo
graf do maksimum wykorzy
s tu je  pomoce naukowe, che
mik robi doświadczenia, a nie 
tylko o nich mówi, inni nau
czyciele te ł spełniają postu
laty młodzieży.

Tak młodzież pomogła nau
czycielom spojrzeć krytycznie 
n ? ich pracę! (podkreślenia
— moje M. W.).

Czytelnicy darują ten przy
długi cytat, ale on wybornie 
pokazuje, jak nie należy, jak 
nie wolno pisać w szkole.

Chciałoby się zawołać: — 
komu ty jedzicsz, monsieur 
Włodkowaki?

Można by tylko „Odgłosom" 
poradzić, by p. W. powierzyły 
e łalą redakcję kolumny: pora
dy praktyczne dla uczniów i 
uczennic".

— Postawił ci belfer dwó
ję? Wiadomo — zła metoda.
— Kropnij aponimek! Choćby 
nieduży, Króciusieńki. Do 
'dyrektora. — Nie poskutku

je? «  To pisz wyżej ! Do Ku
ratorium ? — Nie pomaga? To 
do ministra, do КС. Aż po
skutkuje! Belfer zmięknie, 
zm ien i, metodę. Pomóżcie mu 
spojrzeć krytycznie na  swoją 
pracę ! Pom óżc ie !

Nie życzę p. Wlodkowskie- 
mu, by jego synek (o ile ta 
kowego posiada) jeżeli mu 
kiedyś tatu lo  poddenerwowa- 
ny zajrzał tam, gdzie plecy 
tracą przyzwoite nazwisko — 
kropnął na kochanego rodzi
ca złośliwy anonim do władz.

Panowie, źle się bawicie, 
to chyba nie tak!

Nauczyciele bywają, jak 
wszyscy ludzie lepsi i gorsi, 
bardziej i mniej utalentow a
ni, z zamiłowania 1 z przy
padku. Dyskusja 1 krytyka! 
Owszem, nawet ostra, ale z 
dużym poczuciem odpowie
dzialności. Pam iętajm y, że 
naw et najlepszym pedagogom 
zdarzają się fatalne potknię
cia. Zdarzyły się przecież i 
Makarence. Tafcie potknięcia 
czasami wyrządzają dziecku 
niepowetowaną krzywdę, a  w 
duszy sumiennego nauczycie
la pozostawiają jakże przy
kre uczucie żalu i winy, k tó 
rej czasami odrobić już nie 
można...

Jak  łatw o takie potiknlęcia 
publicznie* napiętnować, nau
czyciela ośmieszyć, nierzad
ko — wykończyć.

Czy to  oznacza, że nla ma 
złych nauczycieli, których na
leży karać?

Absolutnie nie! .Tylko — 
spraw ę trzeba wszechstronnie, 
dokładnie zbadać, sprawiedli
wie osadzić nie przydając jej 
rozgłosu, a w żadnym wy
padku nie dokonując powierz
chownych, krzywdzących u- 
ogólnień!

Rzecz ciekawa, ie  bardzo 
często najpochopnlej osądzają 
nauczyciela rodzice, którzy sa 
mi w stosunku do swoich 
dzieci mają wiele na sumie
niu.

Niestety, czasami tacy lu
dzie nawet w prasie udzielają 
nam gromkich przymówek, e- 
pit et ów i pouczeń...

Znałem przed wojną świet
nego pedagoga, który jedne
mu ze swoich uczniów pora
dził, żeby wystąpił ze szkoły, 
obrał sobie jakiś zawód, bo 
byi rzekomo niezbyt inteli
gentny, do szkoły śręjlnlej 
się n ie  nadawał, do m atury 
nigdy ru t dobrnie, ot, sakoila 
czasu ł atlasu...

Istotnie chłopak obrywał 
dwóję za dwóją. Wreszcie 
wystąpił ze szkoły. Ale — za
wziął się, wstąpił do innej... 
Ukończył ją , uikończył rów
nież uniw ersytet.

Dziś — jest to profesor jed
nej z wyż4zych uczelni w na
szym mieście, chluba polskiej 
nauki, a naw et nie tylko pol
skiej...

Przejdźmy na tory ogólniej
szych rozważań. Jak  jest z 
naszą szkołą? Dobrze czy źle?

Gdyby tak  postawić pyta
nie, to w żadnym wypadku 
odipowiedzieć na nie jednym 
zidaniem nie można.

Sytuacja, w jakie] znajduje 
się współcześnie polska szko
ła, jest wypadkową wielu, 
wielu czynników.

Jej historia Już w Polsce 
Ludowej — owszem, ciekawa, 
godna obiektywnej monogra
fii.

W pierwszych latach po woj
nie obserwujemy żywiołową, 
im ponującą odbudowę szjkol- 
nictwa. Odbudowę — a więc 
na ogół, według dawnego, 
p rzed woj o nn eg o, burżu a:zy j n e- 
go Wzoru, z pewnym przy
kraw aniem  i dosztukowywa- 
niem nowych treści. Dosztu- 
kowywaniem — czysto mecha
nicznym a więc, rzec można, 
trochę tak ni przypiął ni wy
piął.

Potem, gdzieś w roku 1949-50 
przychodzi okres przebudowy 
szkoły trwający mniej wię
cej do roku 1955. Czasy do
brze pamiętne.

W tym okresie miały miej- 
scfe również i niepożądane z ja
wiska. pajdoki acja, wypacza
nie roli komitetów rodziciel
skich, sam orządu szkolnego 
itp.

Od roku '56 odradza się ży
cie organizacyjne dzieci i 
młodzieży, dokonano rewizji 
programów. Po okresie pew
nego zamętu ideologicznego 
niedawno ogłoszone akty u- 
stawodawcze określają wyraź
nie socjalistyczny kierunek 
pracy dydaktyczno-wychowaw
czej szkoły, przygotowujemy 
się do reformy.

-Nastąpiła pewna poprawa w 
sytuacji m aterialnej nauczy
ciela. Podniesienie autorytetu 
nauczyciela i autorytetu szko
ły, nasza partia postawiła ja-
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Z prof. dr. LUDWIKIEM
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Jqdra Atomowego w Świerku

O IN SPIR A T O R SK IE J ROLI F IZ Y K I

O W IELK IM  „N IEM O W LĘCIU “ FA R A D A Y A

O CZA RO D ZIEJU  PRZYRODY

O IZ O TO PO W E J PRZYSZŁOŚCI..; PRZEM YŚLU 
TEKSTYLNEGO

— Dzisiejszą rozmową o t
w ieram y now oroczny  cyk l  
tradycy jne j  serii w yunadów  
„Odgłosów“ z łódzk im i n a u 
kow cam i. W yda je  się, i e  
specjalizacja na ukow a  Pana  
Profesora odpowiada na szym  
inauguracy jnym  założeniom?

— Pod jak im  w zględem ?
— M am  na m yś l i  młodość, 

rewolucyjność te j n au k i  oraz  
horoskopy  jakie  w  dobie  
w ie lk ie j  tech n ik i  o tw ierają  
się przed f i z y k ą  dośw iad 
czalną...

— Z araz, zaraz.;. Z tą  m lo 
dością to  rzecz w zględna. 
K oncepcja jąd row ego m ode
lu atom u (opracow ana przez 
angielsk iego  fizyka E rnesta  
R u thefo rda) liczy sobie prze 
c ież 'jtiż  pół w ieku.

— No, ' tak... P ra w dz iw y  
j ed n a k  ' th z w ó j  f i z y k i  jądro
w ej  to jed na k  czasy osta t
nie?...

*— Owszem; Zw łaszcza 
okres, w  k tó ry m  zaczęły po 
jaw iać się now oczesne po
tężne urządzen ia . T ak ie  np. 
jak  akce la to ry , tj. u rządze
n ia  służące do  nad aw an ia  
energ ii jąd rom  atom ow ym .

— W ja k im  k ie r u n k u  pro
wadzone są prace K a tedry  
F izyk i  Doświadczalnej Uni
w ersy te tu  Łódzkiego?

— P e łn im y  funkc je  dydak  
tyczne polegające na k sz ta ł
ceniu k a d r  fizyków  m. in. 
d la  szkół średn ich  i p rze
m ysłu. Je ś li zaś idzie o b a 
dan ie  naukow e... P row adzi
m y je w  trzech  k ierunkach .

P ierw szy  —• to b ad an ia  p ro 
m ien iow an ia  kosm icznego, 
pow ażnie już zaaw ansow ane, 
p row adzone przez doc. d r 
Z aw adzkiego i jego w spó ł
p racow ników  przy użyciu 
uk ładów  liczników . D rugi — 
dotyczy dziedziny b adan ia  
w ysokich energ ii m stodą  
em ulsji jąd row ych . Trzeci 
zaś, to tzw . fizyka ją d ro 
w a niskich  energ ii: m am y w 
budow ie w łasny  akcelato r, 
k tó ry  w roku 1S62 spodzie
w am y się p rzekazać do eks
p loatac ji.

— Ja k i  jes t cel tych  ba
dali?

— Po prostu ... poznanie;
— C zy stanie się ono źród

ł e m ; n ow ych  osiągnięć tech -
n tcznych? - i

— To przyszłość pokaże. 
W arto  jednak  pam iętać, że 
na ogół w szystk ie w ielkie 
gałęzie technik i w yrosły  z 
b ad ań  fizycznych i że, jak
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pow iedział jeden  z m oich 
uczonych kolegów  „D zisiej
sza fizyka  to  ju trze jsza  tech- 
n ik a “. F a rad ay  zaś k iedy go 
spy tano  o pożytek badań  
nad  indukc ją  e lek trom agne
tyczną zaw ołał: „A jak i je s t 
pożytek  z n iem ow lęcia?“. 
Dziś w iem y już, że owo 
F aradayow sk ie  „ńiem ow lę", 
tj. in d u k c ja  e lek tro m ag n e
tyczna  s ta ła  się podstaw ą 
całego w ielkiego przem ysłu  
elek trom agnetycznego .

— C zy łódzka placówka  
na uko w a  f i z y k i  doświadczal
ne j  współpracuje  z in s ty tu 
c jam i n a u ko w y m i innych  
kra jów?

— J a k  n a jbardz ie j. G rupa  
naukow a doc. d r  Z aw adz
kiego, za jm u jąca  się p rom ie
n iow aniem  kosm icznym , jest 
w  sta łym  kon takcie  z dr. 
M aze z Ecole N orm ale S u- 
p erie re  w P aryżu . D ruga 
g rupa  b ad a  oddziaływ anie 
w ysokich energ ii m etodą 
em ulsji fo tograficznych  w ra  
m ach  w spółpracy m iędzyna
rodow ej. V

— C zy  można Panie Pro
fesorze prosić o bardziej po
pularne  objaśnienie tej m e 
tody?

— Są to k lisze podobne 
do zw ykłych fo tog raficz
nych. Słyszała P an i zapew 
ne o balonach, przy pomocy 
k tó ry ch  klisze te  w ysyłane 
są na  duże w ysokości? B a
lony z k liszam i o za re je sro - 
w anych na nich już z jaw is
kach opadają , a  następn ie  
przekazyw ane są  do p lacó
w ek nauk&wych. W Z w iązku

Bo jeżeli procesy chem iczne 
w yzw ala ją  energ ię  tak ą , jaka  
pow staje... no, np. ze sp a 
lan ia , to  p rocesy  jąd row e 
w yzw ala ją  tak  w ielk ie  iloś
ci energii, że tru d n o  w prost
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R adzieckim  ten  sam  cel u -
zyskuje się przy pomocy sa 
m olotów  Tu-104, k tó re  
w znoszą k lisze n a  znaczne 
wysokości i po zanotow aniu  
na n ich  au tom atyczn ie  z ja 
w isk p rom ien iow an ia kos
m icznego przyw ożą je  na zie
mię. Polska rów nież korzys
ta  z tych k lisz m. in. K a te d 
ra  F izyki D ośw iadczalnej w 
Lodzi.

— W czym  wyraża się 
zbieżność badań nad prob
lem a tyką  a tom ow ą takich  
nauk  jak  f i zyka  i chemia?

— C hem ia za jm u je  się tym  
co otacza a tom , tj. e le k tro 
nam i, pow ierzchnią  atom u. 
F izyka jąd ro w a zaś b ada  sa 
mo jąd ro  atom ow e. W kracza 

w ięc w dziedzinę daleko 
w yższych energii niż chem ia.

porów nyw ać ją  z energ ią  
o trzym aną  drogą chem iczną.

— A więc f i zyka  jest po
tężnym  a jednocześnie strasz  
l iwytn  czarodziejem przyro
dy?

— D laczego „strasz li 
w ym "? Od człow ieka ty lko 
zależy, aby  była dobrą w róż
ką ludzkości, aby energ ia  ją 
d row a m ogła służyć celom po 
kojow ym . W eźm y • chooiażby 
w ielk ie osiągnięcia fizyki 
radzieck ie j i w ykorzystan ie  
je j d la  celów pokojow ych. 
M am  na m yśli radzieckie 
e lek tro w n ie  atom ow e, n a j
w iększe i na js ta rsze  w św ię
cie. Również b ry ty jsk i p ro 
g ram  budow y e lek trow ni ją 
drow ych zasługuje na uw agę.
A rad io izo topy  czyli p ro 
m ieniotw órcze odm iany 
zw ykłych p ie rw iastków  i ich 
zastosow an ie do różnych 
celów  technicznych? Są sto 
sow ane w przem yśle, przy 
s iedzen iu  reak c ji chem icz
nych, w badan iach  fizjolo
gicznych a także i w lecz
nictw ie. W Łodzi izotopy 
prom ieniotw órcze — w yko
rzystyw ane są dla badań 
fizjologicznych w Insty tucie  
M edycyny P racy .

— A  w  pracach Katedry?
— Z am ierzam y w p rzy 

szłości, po uruchom ien iu  
akcela to ra , podjąć przy po
mocy m etod izotopow ych 
prace  usługow e d la  p rze- П 
m ysłu teksty lnego .

— O, to bardzo dla nas  
łodzian ciekawe...

— Tak, ale to  dopiero spra 
w a przyszłości. Nie w idzę 
bow iem  możliw ości rozw ią
zania je j w cześniej jak za 
k ilka lat.

— P rzyszłości? A więc 
wrócil iśmy do problemu  
k tó r y m  rozpoczęliśmy ten
w yw ia d  tj. do przyszłościo
wych możliwości fizyki...

__ B ardzo  to  Pani tra fn ie
u jęła . Bow iem  fizyka ją d ro 
w a, a szczególnie fizyka 
cząstek e lem en tarnych  s ta 
je bezsprzecznie przed d a l
szym rozw ojem , k tórego g ra 
nic nie m ożem y przew idzieć.

Rozm. K. WYRZYKOWSKA

ko sprawę szczególnego zna
czenia.

Mimo to, czujemy to wszy
scy, szkolą „nie nadąża".

Jakaś część przyczyn tego 
zjawiska tkwi niewątpliwie w 
fakcie niskich uposażeń nau
czycielskich. Tym chyba głów
nie należy tłumaczyć fakt, że 
młodzież ’ Inteligentna, rzutka, 
w niiklym procencie marzy o 
zawodzie nauczycielskim,

Nauczyciel jest w naszym 
społeczeństwie szanowany, ale 
zawód nauczyciela nie jest 
atrakcyjny.

Jednak to  tylko część przy
czyn. . .

Jest, ich wiele. Nie miejsce 
tu i nie czuję się zresztą wy
starczająco kompetentny, by 
dokonywać jakiejś głębokiej 
I wyczerpującej analizy zja
wi.“!«. Rzecz w arta dyskusji

Pragnę jedynie stwierdzić, 
że w tym porywającym roz
woju techniki, nauki, kultury,, 
w imponującym rozkwicie na
szej gospodarki narodowej eta 
nowiącej bazę ekonomiczną 
dla budowy socjalizmu w na
sze.) ojczyźnie — nie potrafi
liśmy dotąd nadać wyraźnego, 
konkretnego kształtu pojęciom 
Szkoła Socjalistyczna, Wycho
wanie Socjali.f-tycz.ne.

Jest to sprawa bynajmniej 
niełatwa. Szukamy dróg.

Nasza teoria pedagogiczna 
też jeszcze szuka. Mówi s:ę: 
,, wy chowaii i e politechniczne" 
a czujemy: ..to jeszcze nie 
wszystko", mówi się: „zwią

zek szkoły z życiem" a  myśli
my: „ale jaki?"

Drażnią nas kiepskie progra
my nauczania i kiepskie pod
ręczniki, m artw i brak kadr. 1 
w tej atm osferze — szukamy. 
Szukamy polskiego kształtu, 
polskiej socjalistycznej szko
ły.

Z rozmów z towarzyszami 
radzieckimi, jakie ostatnio od
byliśmy, można było wniosko- 
,/ać. że i oni jeszcze szukają. 
A może owa zmienność form 
narodowej edukacji pozostanie 
oechą naszeigo ustroju, który 
zapewnia tak oszałamiające 
tempo rozwoju!

Sądzę, że pora najwyższa 
zdać sobie sprawę, że cechą 
chyba najcenniejszą człowieka 
żyjącego w ustroju socjalistycz 
nym, jest jego zaangażowanie. 
Przeświadczenie, że to jego 
państwo, że od jego pracy za
leży tempo rozwoju tego pań
stwa. wzrost dobrobytu, roz
wój kultury i nauki, ż w ta 
kim państwie nie wolno być 
obojętnym wobec wszelakiego 
zla, nieróbstwa, podłości, ba- 
łaganiarstwa i złodziejstwa-

I tu  oto krystalizuje się rola 
szkoły:

kształtować postawę człowie
ka zaangażowanego. Od dziec
ka. Ukazując wizję ludzkości 
wyzwolonej z wszelkiego u- 
eisku. ciemnoty, ludzkości 
zbratanej. zjednoczonej - we 
wspólnej komunistycznej idei, 
wskazując na wielkie rzeczy

dokonujące się w naszej oj
czyźnie już dziś i te, których 
dokonamy jutro, nie zamyka
jąc oczu na trudności i zło. 
które tempo naszego rozwoju 
ham uje — kształtujm y tę po
stawę człowieka zaangażowa
nego.

W y c h o w u j m y  ludzi uczci
w y c h .  p r a w y c h ,  zdyscyplinowa 
n y c h  i d z i e l n y c h .

Mówmy naszym dzieciom: 
jesteście w jakimś stopniu 
odpowiedzialne za atmosferę 
rodziny, stosunek do was ojca 
t matki, którzy was kochają 
I dla was żyją, zależy przecież 
również od tego. jakim i ty 
jesteś dla nich; mówmy na
szym uczniom: klasa i szkoła 
to  twoje, twoich kolegów t 
tw oich nauczycieli wspóline 
dobro, zróbmy, wspólnie — 
nauczyciele i uczniowie, 
wszystko, co w naszej mocy, 
by w niej panowała atmosfera 
pogody. zaufania i wzajemnej 
życzliwości, materiał naucźa- 
nia zakreślony programom m u
si być przyswojony — to spra
wa honoru nauczyciela i ucz
nia.

Tę postawę człowieka współ 
odpowiedz:alnego będz:cmy w 
m iarę dojrzewania młodzieży 
przenosić na dalsze dziedziny, 
ukazując jej miasto, czy re
gion, w którym wzrasta.

Na drodze, wcale niełatwej, 
kształtowania w sercach mło
dzieży tej postawy w upor
czywej walce ze złem i sła

bością własną stać będzie przy 
niej nauczyciel -  przyjaciel, 
powiernik, człowiek, który ją 
rozumie, kocha i trak tu je  po
ważnie.

Daruj, Czytelniku Miły, jeśliś 
do tego miejsca dobrnął, ale 
teraz zreflektowałem się. że 
tak jakoś mimo woli wpad
łem w jakiś patos, czy kazno
dziejski może ton. Więc ukoń
czę czym prędzej stwierdze
niem. że pedagodzy łódzcy po
dejm ują dużą i długą pracę 
nad nadaniem naszej szkole 
nowego oblicza.

W dziedzinie wychowawczej 
pragniemy jak najmocniej po
stawić na samorząd szkolny w 
szerokim, głębokim 1 nowo
czesnym ujęciu tego zagadnie
nia. w dziedzinie dydaktycz
nej" będziemy usiłowali prze
analizować metodę pracy na 
wszystkich szczeblach i wo 
wszystkich przedmiotach pod 
kątem maksymalnej aktywnoś
ci ucznia.

Jak  tego robić nie należy a 
jak -г można 1 trzeba, na ten 
temat też by w arto podyskuto
wać.

A przykładów ..dobrej robo
ty" w naszych łódzkich szko
łach już dziś znaleźć można 
sporo-

A za rok!?!
Jeżeli jeszcze „Odgłosy" 1 

społeczeństwo łódzkie, czesi* 
sobie i wam życzę, p o m o st 
Ho, hol



NA NOWY ROK
Zgodnie z obowiązującą  

tradycją  n im  rozpocznie się 
N o w y  Rok p o d sum ow u jem y  
osiągnięcia, ro zm yś la m y  o 
przyszłości. Redakcja *Mie
szanki i“ zwróciła  sie w  tej  
sprawie  do łódzkich a k to 
rów  teatralnych, k tórych  
zn a m y  św ie tn ie  także z w ielu  
ról f i lm ow ych .  Prosiliśmy o 
odpowiedź na tr zy  pytania:

1) Jak  układała się Pana 
(Pani) współpraca z f i lm e m  
w  roku  1961?

2) Jaką  ze swoich ról f i l 
m o w ych  ocenia Pan (Pant) 
najw yżej? , albo k tórą  w spo 
m ina Pan (Pani) najmilej?

3) Czy N ow y  Rok 1962 
przyniesie  Panu (Pani) ja 
kieś  nowe role f i lm owe.

Barbara 
Połomska

1)) Niestety, od dwóch już 
lat nie grałam w żadnym  
film ie.

2) Najmilej wspominam  
film . którego nie byto na poi 
skich ekranach. Mam na 
myśli komedie muzyczną 
produkcji czesko-jugoslowiań  
sklej ..Gwiazda jedzie na po
łudnie" reżysera Lipskiego. 
Grałam jedna z głównych  
ról. Z czeską wvtwôrnia zet
knęłam sie wtedy po raz 
drugi — grałam przecież już 
w polsko-czeskiej komedii 
;.Zadzwońcie do mojei żony“. 
Była to rola. która zjednała 
mi wielu w ielbicieli, no i 
duża popularność. przede 
wszystkim  w C zechosłowa
cji. Do tej pory dostaję 
jeszcze stamtad listy.

3) Nic na ten temat nie 
wiem .

Barbara 
Horawianka 

i Mieczysław 
Voit

1) Jeśli idzie o  ubiegły rok, 
to czekamy na przyszły.

2) Horawianka: chyba Wan 
dę w „Zobaczymy się w 
niedzielę“. Voit: Odpowiedzi 
udzielę natychm iast po mo
jej pięćdziesiątej roli. Brak 
mi już tylko 47.

3) W łaśnie idziemy do 
wróżki.

Urszula 
Modrzyńska

1) W tym roku kręciłam  
tylko epizod ,,Dziś w nocy 
umrze miasto" reżysera Ryb
ko wskiego. W ogóle ostatnio  
grywam tylko role repre
zentantki polskiej kinem a
tografii N iedaw no wróciłam  
z Czechosłowacji i Szwecji. 
Pokaz „Krzyżaków“ i polską 
delegacie publiczność przyj
mowała ogromnie serdecz

nie.
2) Myślę, że najlepsza mo

ja rola film owa bvła Zula W 
„Nikodem ie Dvzmie“

3) Moja przyszłość film owa  
na razie pozostaje tajem 
nicą.

Zbigniew 
Józefowicz

1) Grałem główną role w  
film ie polsko-niem ieckim  
„Taki jest św iat Gabrielo“ 
reżyserów Gusstm mana ł 
Staara. Praca nad tvm fil
mem trwała blisko dwa lata, 
kręciliśmy /.resztą cały czas 
w Niemczech. Niedawno  
skończyły się zdiecia do sen
sacyjnego filmu reżysera 
C hm ielewskiego „Dwai pa
nowie N“ Grałem w nim wy 
w iadow ce-detektyw a Oby
dwa film v wejdą niebawem  
na ekrany.

2) Wspominam najm ilej 
role lekarza — komendanta 
szpitala w „Godzinach na
dziei“ reżysera Rvbkowskie- 
go. Bvla to moja nierwsza 
rola film ow a, stad może 
szczególny do niej sentym ent.

3) Na temat ew entualnych  
ról film ow ych m ówić mi jest 
bardzo trudne Postanowiłem  
zabrać sie poważnie do 
pracy w teatrze*

Barbara Horawianka

Zbigniew Józefowicz

Léon 
Niemczyk

1) W tym  roku grałem  w 
„O dw iedzinach p rezydenta" 
reżysera  Batorego, ..O gnio
m istrzu  K alen iu“ reżyserii 
Petelsk ich  i w film ie „Nóż 
w w odzie“ reżysera P o lań 
skiego. W ogóle na sw oim  
koncie m am  już 25 ról f i l
m ow ych.

2) N ie oceniam  m oich ról, 
to  raczej m nie ocen ia ją  Naj 
bardzie j lubię role osta tn ią , 
jestem  z nia jeszcze dotąd  
zw iazany  m im o że ..Nóż w 
w odzie" skończyliśm y już 
kręcić dość daw no. G rałem  
w nim  dz ienn ikarza , postać 
raczej n iesym patyczna, choć 
psychologicznie złożona. P ra 
cow aliśm y nad tvm  film em  
4 m iesiące na M azurach i 
choć zdobvlem  stopień że
g larza i pozostaię nadal w ie l
bicielem  M azur, w rócę tam  
chyba niepredko. Tegorocz
ne zim ne lato  dokuczyło ca 
łej ek ip ie  film ow ej.

3) W praw dzie m am  jak ieś 
propozycje, n ie mogę mówić 
jeszcze na tem at e w en tu a l
nych m oich ról. Jestem  fa- 
ta lis tą , boję się zapeszać.

Emil 
Karewicz

1) Rok 1961 to okres bar
dzo trudny, okres wypaczeń  
i kultu Innych aktorów. 
Grałem jedynie epizod w fil 
m ie Różewicza „Świadectwo  
urodzenia“.

2) Najmilej wspóminam  
rolę jaka grałem w  repre
zentacyjnej delegacji filmu 
polskiego w Rumunii I z o -  
kazji Tygodnia Filmu P ols
kiego w Anglii. Rola ta dos
tarczyła mi w iele satysfakcji 
artystycznej ł ambicjonalnej.

3) Zimą, na początku 1962 
roku podobno mam grać w  
film ie „Na białym szlaku" 
wg Centkiewiczów.

Leon N iem czyk

Ignacy 
Machowski

Ignacy Machowski

1) G rałem  w  film ie D ra 
pci li „P rzeciw ko  bogom “j a 
także  w dw óch film ach, 
k tórych p rem ier jeszcze nie 
było  — w „D om u bez o k ien “ 
Jęd ryk i i w  „ Ju tro  p rem ie ra“ 
M orgensterna. W tym  o s ta t
nim  gram  już n iestety  ojca, 
a  m oim  film ow ym  synem  
je s t Tadeusz Janczar.

2) N ajm ilej w spom inam  
dw ie  m oje film ow e role: 
Łysego w „P ociągu“ i B isku- 
p ika w „C ien iu“ reż. K aw a
lerow icza. „C ień" w  N iem 
czech cieszący się dużym  po
w odzeniem  zjedna ł mi w ie l
ka popularność, k tó rą  s tw ie r 
dziłem  ze zdziw ieniem  w 
czasie m ojego tegorocznego 
tam  pobytu. Były to role d a 
jące  m ożliwości jak ie jś  a k 
to rsk ie j roboty. K tóra z m o
ich ról jest najlepsza?  Na to 
py tan ie  odpow iedzieć nie u -  
m iem . Pokazu je  zaw sze 
sw o ją  prace, sw oje u m ie ję t
ności i m ożliwości, nie w iem  
jaką  m iarę  m ożna do nich 
przykładać.

3) O ew en tua lne j p racy w 
film ie fabu larnym  nic n ie  
w iem  Na początku stycznia 
zaczynam  pracę w film ie 
k ręconym  d la  telew izji. B ę
dzie to  „Łabędzi śpiew “ wg 
Czechow a reżyserii J. A nt
czaka. Przyszły rok zapow ia
da się bardzo  pracow icie. 
N orm alna p raca  w tea trze  i 
W telew izy jnym  tea trze  po
pu larnym  (będę g ra ł w lutym  
O jca G oriot) zajm ie mi m nó 
stw o czasu i b ;d z ie  w ym aga
ła ogrom nego w ysiłku,

Emil Karewicz

Mieczysław Voit

Barbara Połomska



ZBIGNIEW NIENACKI

„CHWALEBNE
ZMARTWYCHWSTANIE ii

Leon S ch iller, w ie lk i pol
ski inscenizator, m a kilku 
epigonów , k tó rzy  dość po
w ierzchow nie  p rze ję li jego 
po jm ow an ie  sz tuk i i na  ogót 
og ran icza ją  się d o  irwykłego 
n aśladow n ic tw a  w ielk iego 
m istrza . K azim ierz  Dej mele 
n ie  je s t epigonem  Schillera , 
a  s ta l się jego kon tynuato rem  
w  n ajlep szym  tego słow a 
znaczeniu ; w y d a je  się  on n a j
b liższy S ch illerow i w  sw oim  
spo jrzen iu  n a  tea tr, K azi
m ierz  D ejm ek byt Schillerów  
sk i n ie  w tedy , gdy w  jego 
te a trze  og lądaliśm y rekon 
s tru k c je  inscenizacji S ch ille
ra  (np. „K ram  z p io senkam i“),

a le  je s t sch illerow sk i w  
sw ym  uw ielb ien iu  d la  W ys
p iańskiego, w  p róbach  stw o
rzen ia  te a tru  ludow ego, ple- 
bejsk iego. P rzed e  w szystk im  
zaś D ejm ek je s t sch ille ro w 
sk i w  sw ej w ielk iej m iłości 
do  starośw iecczyzny, w  d o - 
ciekliw ościach an ty k w ariu sza  
grzebiącego w  s ta ry ch  zaku
rzonych tekstach , k tó rym  po
tra f i  n ad ać  now ą, żyw a b a r
wę.

Tej w ie lk ie j m iłości do  s ta 
rośw iecczyzny ■— a zaraził 
go n ią  S ch ille r — zaw dzięcza 
D ejm ek sw ój w ielk i try u m f 
jak im  by ł „Ż yw ot Józefa“. 
Aż dziw n#, że p rzy  okazji 
tego  spek tak lu  n ie  pad ło  
w ów czas ze s tro n y  kry tyk i 
nazw isko  Leona Schillera . 
T a k ie  w  opub likow anych  do
tą d  recenzjach  z  „H istorii o 
Z m artw ychw stan iu  P ań sk im “ 
an i słow em  n ie  w spom niano
o Schillerze. A przecież to  
w łaśn ie  Leon S ch ille r z m y
ślą o  rep e rtu a rze  d la  te a tru  
ludow ego — te a tru  p lebe j- 
skiego, te a tru  „ogrom nego“, 
te a tru , k tó ry  m iał być w  p e 
w nym  sensie  rea lizac ją  ow e
go m ickiew iczow skiego sło
w iańsk iego  te a tru  przyszłości
— S ch iller p rzygotow ał „Go
d y  w ese lne“, „Szopkę s ta ro 
po lsk ą“, „P asto ra łk ę“, „Rok 
sta ro p o lsk i“, „T ańce śm ier
ci“, „Pieśń o  ziem i n a sze j“, 
„B aindurkę“, „K ram  z piosen

kam i“ a także  „H istorię  o 
M ęce i chw alebnym  Z m ar
tw ychw stan iu  P ań sk im “. To 
w łaśn ie  S ch ille r szukał n a j 
w łaściw szego ksz ta łtu  scenicz
nego d la  zaby tków  tea tro p i-  
sa rs tw a  ludow ego.

K azim ierz  D ejm ek n ie  je s t 
epigonem  S ch illera  poniew aż 
go n ie  n aśladu je , lecz p rze j
m u jąc  is to tę  sch illerow sk ie 
go w idzen ia  tea tru , szuka no
w ego k sz ta łtu  scenicznego i 
zn a jd u je  go. „H isto ria  o 
chw alebnym  Z m artw ych 
w stan iu “ w  T ea trze  Nowym 
je s t na  w skroś inscenizacją 
D ejm kow ską. Lecz jednocze
śn ie  w ydaje  się ona rozw o
jem  m yśli Schillerow skiej. 
D latego D ejm ek w ydaje  mi 
s ię  kon tynuato rem  L eona 
S ch ille ra  *).

B ędzie kiedyś sp raw ą  te a 
trologów , którzy te raz  tak  się 
m nożą — zastanow ić się, dla 
czego n iek tó re  D ejm kow e 
próby kon tynuow an ia  m yśli 
w ielk iego m istrza, m usiały  w 
Łodzi skończyć się n iepow o
dzeniem , jak  choćby w y sta 
w ienie „A kropolis“. Być m o
że S ch ille r m ylił się  w oce
n ie  W yspiańskiego i jego 
te a tru ?  Może w spółczesny 
w idz  n ie  chce te a tru  „ogrom 
nego“, a w łaśn ie  małego, 
gdzie cicho i in tym nie 
b rzm ią  tru d n e  p raw d y  o  nas 
sam ych? A m oże po  prostu  
Łódź to  n ie  K raków , gdzie 
były p roces je  i je s t L ajkonik , 
gdzie w esela  chłopsk ie  cw a
łow ały  z  B ronow ie do  M a
riack iego  K ościoła środkiem  
R ynku , by ły  w ian k i i b arw ne  
odpusty, a p rzede  w szystkim , 
jak  p isa ł I^eon S ch ille r — 
był „Wawel i szopka, W awel  
w pro w ad zo ny  na scenę w  
ob ydw u  „Legendach", ,w „Wy 
zw o len iu “, „Bolesławie Ś m ia 
łym,“, „Akropolis“; W aw el  
m ający  zastąpić E lsynor w  
inscenizacji Hamleta, W awel  
pom yślany  jako  Akropolis  
K rakow sk i ,  z  tea trem  m o n u 
m e n ta ln y m  (niby Dionizosa) 
na p o łu dn iow ym  s toku  w zg ó 
rza zb udow anym . A  szopka  
krakow ska , która zapożyczy
ła część sw ej arch i tek tury  od 
k a ted ry  w aw elsk ie j ,  szopka, 
której  w p ły w  na fak tu rę  sce
niczną „Wesela", „Bolesła
w a " i w iększości dram atów  
W yspiańskiego ślepy by zo
baczył".

W yspiański 1 ten typ lu 
dowości, jak i w ie lb ił S ch il
le r  tkw iły  w  tradyc jach  K ra 
kowa. Dla Łodzi szczególnie 
„A kropolis“ m usiało  pozostać 
obcym  i n iezrozum iałym . W 
szarym , zabudow anym  czer

w onym i gm acham i fabryk  
m ieście robotniczym  o ?upełr 
n ie  innym  ry tm ie  życia, o 
zupełn ie  innych tradyc jach
— te a tr  „ogrom ny“, te a tr  
p lebejsk i pow inien  chyba 
m ieć zupełn ie  odm ienny  cha
ra k te r  n iż  to  się m arzy ło  
Schillerow i. N ie w iem  czy 
D ejm ek zaw sze aż do końca 
zdaw ał sobie z tego spraw ę. 
Zw yciężał, gdy czynił te a tr  
polityczny, gdy n aw e t „Ży
w ot Józefa“ nasycał tre śc ia 
mi ak tua lnym i, p rzegryw ał 
zaś, gdy proponow ał te a tr  
„ogrom ny“, lecz n ie  w spół
b rzm iący  ze w spółczesnością. 
D latego tak  bardzo  bałem  się 
idąc na spek tak l „H istorii o 
chw alebnym  Z m artw ych 
w stan iu  P ań sk im “.

P rzyznaję , że czyta jąc 
tek s t dokonanego przez  D ejm  
ka d ram atu rg icznego  opraco
w an ia  „C hw alebnego Z m ar
tw ychw stan ia“ — zaśm iew a
łem  się do łez. Na spek tak lu  
śm iałem  się rzadko, a były 
chw ile, że ogarn ia ła  m nie 
nuda, a n iekiedy uczucie z a 
żenow ania. Nie w iem  czy 
tra fn a  była decyzja insceni- 
za to ra  w ypow iadania didia- 
skalii konsekw en tn ie  podczas 
całego przedstaw ien ia . Nie 
zaw sze są  one  dow cipne, a 
czasam i zw a ln ia ją  pow ażnie  
tem po akcji. Może sensow 
n ie j byłoby stosow ać je» ty l
ko tu  1 ów dzie jako  sw ego 
rodzaju  p rzery w n ik i?  Choć 
oczyw iście zda ję  sobie sp ra 
wę, że zastosow anie ich zw lą

Barbara H oraw ianka  (Baśka) i Bohdana Majda (Kaśka)

zane je s t n ie ro ze rw a ln ie  z ca 
lą koncepcją inscenizacji 
„C hw alebnego Z m artw y ch 
w stan ia“.

D ejm ek kazał nam  podzi
w iać „H isto rie“ M ikołaja z 
W ilkow iecka na tej sam ej za
sadzie, na jak ie j zachw yca
my się s ta rym i ludow ym i 
św iątkam i. Podziw iam y Ich 
naiw ność 1 p rym ityw izm  pe
łen uroku, podziw iam y p ię k 
no zaw arte  w tych  z g rubsza 
ciosanych figurach, odczytu
jem y z n ich  n ie  ty lko n a iw n e  
i szczere w yobrażenie  ludu o

boskości, a le  odna jdu jem y  w 
nich  także  w yobrażoną dolę 
człowieczą, dolę sam ego lu 
du. W łaśnie w  d id iaskaliach , 
m oże n a w e t bardzie j niż w 
tekście  „C hw alebnego Z m ar
tw y ch w stan ia“, uzew nętrzn ia  
się ów uroczy p rym ityw  daw  
nego tea tru  i n a iw n e  w idze
n ie  św iata . Użycie w ięc di- 
d iaskalii, pow tarzam , było 
bardzo  słuszne, now ato rsk ie  
i celow e.

A jed n ak  są chw ile  — od-> 
czułem  je  bardzo  osobiście
— gdy przekroczona zostaje 
pew na n iedostrzegalna  g ra 
n ica  i... zachw yt nad  p ry m i
tyw em  p rzekszta łca  się w  
d rw in ę  z p rym ityw u , po 
dziw  n a d  p rosto tą , szczeroś
cią 1 naiw nością  p rzeksz ta ł
ca się w  ironiczny śm iech: 
„patrzcie , jak ie  to  n iep o rad 
n e “. R eakcja w idow ni (nie 
te j p rem ierow ej, lecz m niej 
w yrobionej) p rzekonała  m nie
o  tym  najdob itn ie j, O statecz
n ie  m ożna w ystaw ić n aw et 
n a jb a rd z ie j g łęboką tragedio, 
k tó ra  n a ty ch m ias t p rzekształ 
ci się w  farsę, jeśli aktorzy  
w ypow iadać poczną reżyser
sk ie  przypisy . A przecież 
D ejm kow i n ie  o  ten iron icz

ny śm iech chodziło, lecz w ła 
śnie o  uczucie w zruszenia, 
jak ą  przynosi p rosto ta  i 
szczerość w idow iska ludow e
go.

O czywiście, cel ten  osiąg
nął D ejm ek w  bardzo  w ielu 
scenach. Dopomogła w  tym  
scenografia A ndrzeja  Stopki. 
Ten, k to  in teresow ał się sz tu 
ką ludow ą, znajdz ie  od tw o
rzone św ią tk i w  postaciach 
p rzede  w szystk im  Ewy j A da 
ma i Jezusa. Tego o s ta tn ie 
go g ra ł Bogdan Baer, prze
konując m nie ostatecznie, że 
jes t jednym  z n a jw y b itn ie j
szych ak to rów  łódzkich. To 
je s t w łaśn ie  w ielk ie  m istrzo 
stw o  — w czoraj grać p rz e 
w rotnego, w strętnego , ch i
choczącego T arie lk ina , a  dziś 
przekazyw ać w idow ni łagod
ny, ciepły głos umęczonego 
Jezusa.

Do scenografii m am  jed 
n ak  pew ne zastrzeżenie. S ą
dzę, że zbudow an ie  n a  scenie 
szopki było pójściem  po n a j
m niejsze) linii oporu. Toż to 
m isterium  w ielkanocne, a nie 
„P asto ra łk i" . „Szopkow ość“ ' 
konw encji już  i tak  d o sta 
tecznie została  podkreślona

Fot. G. Puciato

w  kostium ach, w  sty lu  gr] 
ak to rsk ie j. W dzieciństw ! 
oglądałem  podobne m iste 
rium  w  w iejsk iej parafia lne  
św ietlicy. P am iętam , że я 
d ekoracje  służyła tam  wiel 
ka pa lm a — że n iby wszysl 
ko działo  się w  P alestyn ie  - 
a le  bohaterow ie  tej histori 
g rali w  pasiakach  w iejsk ie  
i wszyscy się na to zgadzał 
konw encja  te a tra ln a  zrozu 
m iała  je s t n aw e t u n a jb a r  
dziej n iew yrobionego  widzi

Moi uczeni koledzy p o  p i
rze zaznaczali, że spek tak l v 
T eatrze  N owym n ie  powinie! 
d rażn ić  uczuć ludzi w ierzą 
cych. O tak, oczyw iście. Jes 
to w idow isko laickie. Insce 
n iza to ra  m ało  obchodzą em< 
c jonalne  uczucie zw iązane 
tą  czy ow ą postacią, n ie  d rw  
i n ie  p ropagu je , po  prostij 
pokazuje nam  daw ny  teat: 
tak im , jak im  on był, a  by

c r  r Z . d c  z  у

MARIAN PIECH AL
PIERWSZY w KRAJU

pom nik  Juliann Tuwima
D nia 27 g rudn ia  ubiegłego 

roku, w ósm ą rocznicę śm ier 
ci Ju lian a  T uw im a, s tan ą ł 
p ierw szy w  k ra ju  jego pom 
nik. G dzie? W Łodzi. P ięk 
ny to  gest ze strony  jego  ro 
dzinnego  m iasta, k tó re  w  tym  
w zględzie nie pozw oliło się 
w yprzedzić innym , o d p łaca 
jąc  poecie m iłością za miłość. 
W uroczystości odsłonięcia 
pom nika  w  kszta łc ie  po p ie r
s ia  poety, d łu ta  znanych 
rzeźbiarzy  łódzkich E lw iry  i 
Jerzego  M azurczyków , a  u - 
staw ionego  na p lacyku tuż 
przed M łodzieżow ym  Domem

K u ltu ry  Im ienia Ju lia n a  T u 
w im a, w zięli udział, prócz 
w ielb icieli poety z pośród 
starszego i zw łaszcza m łod
szego pokolen ia  m ieszkań
ców  naszego m iasta, p rzed 
staw icie le  w ładz m iejskich , 
środow isk tw órczych, nauko 
w ych, zaw odow ych. N ajlicz 
niej, rzecz zrozum iała, r e 
p rezen tow an i byli literaci. 
Z W arszaw y spec ja ln ie  na 
tę  uroczystość p rzy jechała  
siostra  poety, znana  poetka 
i pam ię tn ik ark a , Irena  T u 
wim.

O dsłan ia jąc  pom nik, w 
k ró tk im  przem ów ieniu  w stęp 
nym przew odniczący P rezy
d ium  R ady N arodow el m ias
ta  Łodzi, E dw ard K aźm ie r- 
zak , nazw ał Ju lian a  T uw i- 
n a  najw iększym  poetą pols- 
tim  X X -go w ieku. P o d k reś
lił n ad to  z dum a. że urodził

się on I w ychow ał w  n a j
w iększym  środow isku p ro le 
ta r ia tu  polskiego, w  Łodzi. 
To środow isko robotnicze by
lo mu kolebką, k tó ra  zd e te r
m inow ała c h a ra k te r jego 
tw órczości i w ykołysała jego 
w ielkość.

N iezw ykle to  tra fn e , u w a
żam, ok reślen ie  zw iązku poe 
ty  z jego  m iejscem  urodze
nia, d ia lek tycznej zależności 
dzieła artystycznego  od w a
runków  o taczających  jego 
tw órcę. Poezja Ju lia n a  T u 
w im a do jrzew ała  1 w z ra s ta 
ła w  znaczenie razem  z d o j
rzew an iem  i w zrastan iem  w 
znaczenie klasy robotniczej 
w  Polsce. A czkolw iek nic to 
w arzyszy ła  każdem u m o
m entow i w alki tej klasy o 
w łasne w yzw olenie, to je d 
nak  była w iernym  o db las
kiem  i bliższym  lub  dalszym  
echem  każdego je j sukcesu 
lub klęski, a  zw łaszcza pełną 
pochw ałą ostatecznego tr y 
um fu. R eprezentow ała sobą 
tę część tw órczego dorobku 
in teligencji polskiej, k tó re j 
najżyw otn ie jsze  na przysz
łość e lem enty  w yrasta ły  z 
żyznego histo rycznie  podgle
bia św ia ta  pracy. P raw om  
dziejow ym  naszego narodu, 
jego k ierunkow ym  ten d en - 
c|om , fundam enta lnym  zasa
dom patrio tyzm u, w idz iane
go zaw sze w kategoriach  wyz 
w olenia socjalnego  w arstw  
n a jb ard z ie j upośledzonych i 
pokrzyw dzonych w k ra ju , nie

sp rzen iew ierzy ła  się nigdy. 
S tąd  je j w ielkość i trw ałość 
m im o przem ijalności n iek tó 
rych je j fo rm  artystycznych . 
W poezji Ju lia n a  Tuw im a 
ojczyzna je s t zaw sze ś ro d 
kiem  św iata , k tórego  ź ród 
łem  siły  i św ia ta  je s t serce 
najuboższego człow ieka. Tak 
w łaśn ie  rozum iany  h u m a
nizm  tej poezji p rzesądza o - 
sta teczn ie  o  tym , że jes t ona 
najw yb itn ie jszym  z jaw is
kiem  Roezji polskiej nasze
go w ieku.

K toś sceptyczny m oże tu 
ta j w trąc ić : czy aby  to  nie 
p rzesada?  Nie! Nie przesada! 
B ynajm nie j! P roszę się przyj 
rzec tendenc jom  rozw ojo
w ym  w spółczesnej sztuki, 
nauki, techn ik i?  W n a jb a r 
dziej now ato rsk ich  poczyna
niach  tych dziedzin akcen t 
zdecydow anie p rzesuw a się 
z artyzm u  na m oralistykę, z 
e s te tyk i na etykę! T ak jest! 
Nie w ierzycie?

Proszę prześledzić tw ó r
czość P icassa, je j końcow e 
akcen ty  z „G uern icą“, „W oj
ną  i pokojem “ o raz  „G ołąbr 
kam i“. Albo Legara. Albo 
P au la  Klee. A lbo M ondoria- 
na. A lbo w reszcie S alvadora 
Dali. P rzed  k ilku  m iesiąca
mi w B elgradzie w idziałem  
m onum enta lny  (nie w  roz
m iarach  lecz w w yrazie) o- 
b raz  supernow oczesnego p la 
m isty. S lobodona G arasza- 
n ina, pod ty tu łem  „O statp ie  
w cielen ie  boga M arsa“. O

b raz  p a r  excellence faszys
tow ski, n ie  zaw iera jący  nic 
poza barw nym i p lam am i — 
a jed n ak  ich układ , w a lo ry 
zacja  I ogólna tonac ja  n a su 
w a n ieuchronnie  myśl o kuli 
ziem skiej rozsadzonej w ybu
chem bom by n u k learne j.

A w m uzyce — te j z isto 
ty fo rm aln ie  n a jb a rd z ie j no
w ato rsk ie j — czyż chodzi o 
zagadn ien ia  ty lko  a rty s ty cz 
ne? T aki na p rzykład  u tw ór 
dodekafon isty  A rnolda
Schönberga, jak  „T he m or 
d e rn e  P sa lm e“ . czy A rtu ra  
H onnegora „CHs du m onde“ 
albo  „A ntygoha“, czy P au la  
H indem itha  „H in und 
Z u rück“ — czy to  są u tw ory  
ty lko  estetyczne, czy też prze 
d c  w szystkim  etyczne?

A w  lite ra tu rze , te j n a j
now ocześniejszej i n a jb a r 
dziej now ato rsk ie j, a  w ięc w 
u tw o rach  F ran za  K afk i. B ru 
na  Schulza. W itolda G om 
brow icza, J. P. S a rtre 'a , A l
berta  C am usa. ВсскеМЛ, Io
nesco, R obbe-G rllle ta . 
D ürro n m atta  ak cen t spoczy
w a na este tyce  czy na  etyce? 
W eźmy, na przykład , tak i 
u tw ó r jak  „C zekając na  G o
d o ta“ — czy to jes t ty lko  
artyzm  czy raczej m o ra lis ty 
ka? Co przew aża? G dzie i na 
czym spoczyw a akcen t tej 
sz tuk i?  A w poezji T. S. Elio 
ta?  W jego choćby „Ziem i 
ja ło w e j“ ?

O dpow iedź w cale n ied w u 
znaczna i zdecydow anie ja s 

na. Tak sam  niedw uznacZ1 
nie i jasno  jest staw iani 
obecnie coraz częściej sprawi 
etycznego celu nauki, a na 
w et w ynalazku technicznego 
Ju ż  n ie  o sam ą sp raw ę bez 
w zględnego panow ania na< 
przyrodą chodżi, a le  o  ser« 
tego panow an ia  i za jaki 
cenę. Tak więc coraz częś 
cie.j we w spółczesnych dzia 
lach nauk  prak tycznych  
technicznych czysta pragm a 
tyka podw ażona je s t prz* 
p y tan ie  w sensie etycznyrn

Na tle tak ich  w łaśn ie  ten 
dencji rozw ojow ych współ 
czesności ak tu a lizac ja  poezj 
T uw im a będzie w zrasta1 
w raz  z hum an izac ją  techni 
ki i ogólnych zasad życi 
zbiorowego. N iezależnie o< 
je j form  artystycznych , któ 
ro m ogą zyskać w alor ar 
chaicznego pow abu, jej ją d r  
h u m a n istyczne pozosta n i1 
zaw sze żyw e i żyw otne. Ro 
wiem pu lsu jące  je j źródt 
zn a jd u je  się w brew  pozoror 
nie w  arty źm ie  słów, lec 
(jak by pow iedział Norwid 
w „artyźm ie  ziem i“, któreg 
w całe j skali jego uroków 
Ju lian  T uw im  był nie tylk 
lubow nikiem , ale i najdosko 
nalszym  w naszym  wieki 
słow nym  w ykładn ik iem  czyi 
w yrazicielem .

Ten pom nik ufundow an; 
przez robotn iczą Łódź, t 
sym bol pełnego zw ycięstw  
poezji Ju lian a  T uw im a.



ty lko  7. pozoru relig ijnym . TADEUSZ PAPIER  
D latego ow e krotochw ile  I
p rzep la ta jące  się ze „św ięty
m i“ scenam i są p raw dziw e i 
dobrze osadzone w  tekście. 
L udzie daw ni m odlili się  go
rąco, a le  i żarli, pili, baw ili 
się, śm iali za raz  po m odli
tw ie. U H om era je s t scena 
gdy n a tychm iast po s trac ie  
ukochanego przy jac ie la , o p ła 
kaw szy go, w szyscy zasiada
ją  do  so lidnej uczty obok 
stygnących zw łok. Jedno  d ru 
giem u n ie  przeszkadzało, 
choć nam  może się  to w y
daw ać n iedelika tne . W te j 
sty lizacji D ejm kow ej k ry je  
się w ielka p raw d a  o św ie- 
cie.

„C hw alebne Z m artw ych
w stan ie“ było  sztuką ciężką 
d la  zespołu aktorskiego. 
T ekst je s t n iezw ykle tru d n y  
do  zapam iętan ia , a  przecież 
n iek tó rzy  ak to rzy  od tw arzali 
po  dw ie, trzy , a n aw e t pięć 
postaci. P rzedstaw ien ie  w y
d a je  m i się ak to rsko  dość wy 
rów nane, d latego pozwolę 
sobie w ym ienić po kolei 
w szystk ich  w ykonaw ców : 
H anna B edryńską, B arbara

H oraw ianka, B ohdana M aj
da, Zofia P etri, B arb e ra  
R achw alska, Bogdan Baer, 
L udw ik Benoit, S ew eryn B u
trym , Z bigniew  Józefowicz, 
S tan is ław  Ł apiński, K onrad  
Łaszew ski, Ignacy M achow 
ski, M arian  Nqwickii i Józef 
P ilarsk i.

S łow a uznan ia  należą się 
także  C hórow i C hłopięcem u 
T ow arzystw a Śpiew aczego 
i,Echo“ pod kierow nictw em  
T adeusza K ałdow skiego. J e 
śli chodzi o  pieśni w ie lkano 
cne opracow ane przez W ito l
da  K rzem ieńskiego w edług 
śp iew nika ks. M. M. M iodu
szew skiego — w ydaje  mi się 
o no  ba I'd/.o popraw ne. Lepsza 
m uzyka była jed n ak  w  „Ży
w ocie Józefa“.

W sum ie — spek tak l oka
zał się bardzo  in teresujący. 
A ni w  Łodzi, an i poza Lo- I 
dzią n ie  w idzę reżysera, k tó 
ry  po tra fiłby  lepiej dokonać , 
tej inscenizacji. K azim ierz 
D ejm ek w ydaje  m i się w ie l
k im  n astępcą  Schillera. Nie 
należę jednak  do zw olenni
ków ta k  pojętego teatru .

ZBIGNIEW NIENACKI

O  P O Ï 2 I Ë B , ... i  L E G E M D Y
Przeglądam wspom nienia  

byłych członków PPR z o- 
kresu okupacji. Wspomnie
nia te są wstrząsające. Ła
two jest dzisiaj napisać: 
ależ to w ielka rzecz! To 
prawdziwa powieść! A  tę 
dramatyczną historię, pełną  
napięcia, ciekaw ych konflik
tów warto przenieść żyw cem  
na ekran. Na przykład hi
storię Kom itetu Dzielnico-

darmow wiozło jego jedne
go do Łodzi na konfrontacje. 
Opowiedział mi również, że 
udowodniono mu — czyli

nizowanie na tym terenie 
PPR) określa Rzeteiski jako 
„proste i nieskom plikowa
ne": „Jako w ychowankow ie

że przyznał się do 40 tru- Bałut podjąć akcję organi-
pów hitlerowskich, którzy zowania robotników znanych
padli w  różnych okolicz- na terenie tej dzielnicy i w
nościach z jego ręki... i jak w ielu  fabrykach łódzkich
w  czasie konfrontacji z na członków PPR oraz za-
Niemcam i ze sklepu Cha- poznawanie ich z platformą
browskiego przechodził ideową partii celem  prowa-

zgasly w  lochacn gestapo, 
nikt nie opow ie o ich mę
stw ie, nazw iska matek, któ
re jak niegdyś N ilowna Gor
kiego cierpiały i umierały za 
sprawę sw ych synów. Tow. 
Rzeteiski nazywa swoją  
m atkę „prawdą wszystkich  
lat swego życia“.

Jest chyba najw yższy czas, 
aby o tych spraw'ach pisać 
i mówić nie tylko od św ię
ta. Aby nareszcie pisarze, 
dziennikarze, publicyści za
częli opiewać legendę, któ
ra zrodziła się z „prawdy 
wszystkich lat naszego ży
cia“. \

wśród • ich szpleru... a oni
wego „Za Gettem “. Lub tra- pluli na niego. Kończąc do- 
gedię sekretarza tejże D ziel- dał: „W ieźli mnie do Łodzi 
nicy Henryka Marciniaka, samochodem, z taką dużą

dzenia sabotaży w  fabry
kach, a gdy zajdzie potrze
ba podjęcia w alk i z oku
pantem o wolność narodową

„Szarego“ nieludzko torturo- obstawą, ale z powrotem, je- i społeczną“. Jest dopiero
w anego przez gestapo. Łub śli tylko dostanę się do po
dzieje Franka Prożka „nasze
go chłopca z młodzieży Mary-^ 
sina“, członka „Prom ienis
tych“. Czy wreszcie życio
rys Józefa Rzetelskicgo, ko
mendanta G.L. z Bałut, po
tem więźnia z M authausen, 
wreszcie współorganizatora 
m iędzynarodowej brygady 
partyzanckiej „Liberta“ w  
Jugosławii. A leż tych tem a
tów godnych pow ieści i 
m istrzowskiego pióra jest

ciągu — to na pewno uciek
nę“. U słyszaw szy klucz w  
zamku szeptem  dodał: „Do 
zobaczenia niedługo tow. Du
naj!“ Oto przykuwająca u- 
w agę, dramatyczna opowieść 
o jednym  z Prom ienistych, 
którego im ieniem  został na
zwany jeden z plutonów w 
M iędzynarodowej Brygadzie 
„Liberta“ w Jugosławii.

Tow. Rzeteiski, jak w ielu  
innych został aresztowany.

rok 1942, do zakończenia  
wojny daleko, nikt zresztą 
nie wie, kiedy się skończy, 
Europa jest ściśnięta stalo
wym i kajdanami, czy znaj 
dzie się siła, która rozerwie 
te kajdany? Wspomnienia 
byłych partyzantów, byłych  
członków PPR i „Prom ieni
stych" trafnie i celnie poka
zują ogólną zm ianę klimatu  
politycznego w  Polsce. Uka
zują nowego bohatera, ro
botnika, w  którego sercu

mienione we wspomnieniach, 
odbija, jak przysłowiowa  
kropla wody, całę historię, 
dramat osobisty człowieka  
i dramat nieszczęśliwego  
kraju.

Można w iele na ten temat 
m ówić 1 pisać. Frapująca na 
przykład historia: łódzka 
„Młoda gwardia“. Tow. Jó-

ki, którą prowadził przed 
wojną z fabrykantem. „Ko
mórka, do której i ja nale
żałem, postanowiła już na 
pierwszym  posiedzeniu na
wiązać łączność ze w szyst-

•) W arto, m y S lł, ro®ważyt  o  
11» K azim ierz Dojmpk J « t  k o n 
sek w en tn y  w  k o n tyn u ow an iu  t 
rozw ijan iu  m y śli Schillerow sktcJ.

tysiące. Każde nazwisko w y- Jak wszyscy, poddany tortu- tkwi jeszcze pamięć tej wai-
rom. „Rzucono mnie na po
dłogę. Do łańcucha krępują
cego moje nogi, przywiąza
no linkę, za którą pod
ciągnięto mnie na biurko...
Linkę przeciągnięto pod
biurkiem  i przywiązano do kimi towarzyszam i sprzed
mych rąk skutych kajda- w ojny, tj. z uczestnikami
nami. W ten sposób ciało strajków w  fabrykach, któ-
moje znajdowało się w oo- rzy utrzym ali się na terenie
łożeniou łuku, z tym. że glo- Łodzi". Jak my dzisiaj od-

zef Rzeteiski wyrabiał w  do- w a zw isała na podłogę". I bieram y te sprawy? Czy
mu zapalniki. Odbiorcą ich rozpoczęła się seria uderzeń znam y nazw iska cichych bo-
był Franek Prożek. „Ten „bykow cem “ w stopy. Po haterów, szeregow ców, kol-
młody, bo zaledw ie szesna- pięćdziesięciu uderzeniach porterów prasy, łączników,
stoletni chłopiec zaim pono- nastąpiły pytania. Wciąż ta jaka jest pamięć o ludziach
w ał mi zawsze sw oim  w e- sama odpowiedź: „Nie tej epoki, którą starsi wspo-

znain“. „Nie w iem “. I znowu minają jak koszmarny sen, a 
nowe serie: „Tym razem młodsi nie dają czasem w ia- 
trzy batogi na zm ianę spa- ry? Czy m ożliw e było po
dały w  moje stopy z rąk dobne m ęstwo? Z czego ono 

— a żegnał „Dobrych m yśli trzech siepaczy". Tortury fi- się rodziło? Jakie są grani
tów. Dunaj". Spotkania na- zyczne siepacze zaprawia.! ce w ytrzym ałości człow ieka  
sze były ograniczone do pię- m oralnymi. Stw orzyli sy- na ból i cierpienia? I czy z 
ciu m inut 1 odbyw ały się tuację, z której rzekomo w y- drugiej strony człow iek  
przy w ejściu do obecnego nikało, że dalsze aresztowa- zdolny jest aż do tak po- 
parku z ul. Sędziowskiej, nia następow ały na skutek twornych okrucieństw , ja- 
Często przekazywał mi po- zeznań m altretowanego, kich dopuścił się okupant?

„Przez otwarte drzwi w  dru
giej sali „oczekiwania" na 
operację... spostrzegłem  zna
jom e mi twarze... Mimo. że

l ( .O r < 2 0 j f lO n d < a n c i a

Г)() i ow ocn ej a w w ie lu  w ypad-
REDAKCJI CZASOPISMA kach w ie lo le tn ie j pracy  w na-

n n f .. szym  przem yśle  zu p e łn ie  sob ie„UUÜLUS1 na to nJe gjasfuiylj.
G otow i je s te śm y  przypuszczać,

W p iśm ie w aszym  ukazał *ię że Wasz rep orter  padł ofiarą
a rty k u ł M arcelego K aźm iersk le- n iesu m ien y ch  in form atorów ,
Ko pt. „M łodzi in ży n iero w ie“ dz iw im y  s ię  jed n ak , że  n ie u-
za w ier a ją cy  n iep raw d ziw e dane i ł o w a l i ś c ie  n a w et «praw dzicj
o  d z ia ła ln ości naszego p rzed się- na m iejscu  tego  rodzaju sen sa -
hiorstw a l to podane w z lo śll- cy jn y c h  w stosu n k u  do pow aż-
w ej, u w łaczającej dobrem u im le- nej bądź co bądź in sty tu cji pań
n iu  n a szy ch  p racow ników  form ie, s tw o w ej in form acji lecz  p od a li-

W yjaśn iam y: p rzed sięb iorstw o  c ie  Je w druku i to w z ło śli-
nasze zw an e o b ecn ie  Z akładam i w e) form ie.
K on stru k cyjn o  - D ośw iad cza ł- O czek u jem y  v^ydrnkow an'a
nym i P rzem ysłu  M aszyn E lek- przez W as w sw oim  p iśm ie n i-
tr y czn y ch  a d aw n iej C entral- n ie jszeg o  n aszego  sprostow an ia , 
nym  B iurem  K on stru k cyjn ym
M aszyn F.Iektr. p racuje  na za- D yrek tor
sad zie  d ob row oln ych  um ów  z »
zak ładam i p rod u k cy jn y m i, nad mffr ,n i - BOLESIAW  ADAM SK I  
którym i n ie  ma żadnej w ładzy, 
nie m oże w ięc  w y sy ła ć  i nie  
w y sy ła  n ik om u w całej P o lsce  
sw o ich  rozk azów  jak tw ierd z i
c ie  w a r ty k u le . iN e b y ło  rów 
nież i nie m ogło  b yć żadnego

SZ A N O W N A  REDAKCJO!

W od p ow ied zi na list Z akła-

sołym  usposobieniem" — pi
sze J. Rzeteiski... „Franek  
w itał mnie zaw sze słowam i: 
„Co wesołego, tow. Dunaj?

zdrowienia dla GL-owców, 
z którym i się stykałem , od 
walczącej m łodzieży Ma- 
rysina. Franka ostatni raz
widziałem  w  celi gestapo, w isiałem  głow ą w  dół, w y

czułem ze spojrzeń towarzy- 
rzy z drugiej sali niem e w y
mówki pod moim adresem “.

A le mamy przecież relacje 
naocznych świadków.

Piszem y: w  ciągu trzech  
lat okupacyjnych PPR w

zerw an ia  sto su n k ów , p rzec iw - e ó w  K o n stru k cy jn o -D o św ia d -  
nie w sp ó łp racu jem y  dotąd z ty - „ .a ln y c h  P rzem yślu  M aszyn  
ml w szy stk im i zak ładam i na- E lek try czn y ch , w k tórym  n y 
s /e g o  p rzem ysłu , z k tórym i nas rekcJa w /w  zak ład ów  z obu - 
łą cz*  w sp ó ln e  za in teresow an ia  „ « n ie m  zareagow ała  na w yso ce  
i zadan ia . ich zd an iem , krzyw d zącą , oraz  

A teraz Jeśli chodzi o  za - p o d ry w a ją cą  dobre im ie  je j  
rzu ty  m e ry to ry czn e . p ra co w n ik ó w  o p in ie  oraz zarzu- 

S erla  s iln ik ó w  przew ietrza- c lla  n iep raw d ziw ość  m ego  re- 
nych  od 100 do 1000 kW nazw a portażu  -  w y ja śn ia m  co n a stę -  
na w a r ty k u le  p rzed łu żen iem  P u je.
ser ii rad zieck iej b v la  u nas M oja w y p o w ied ź  pow sta ła  na
sk on stru ow an a , n ie b v la  w ogó- t łe  in fo rm a cji zaczerp n iętych !
łe w y co fy w a n a  z produ kcji i od p erson elu  te ch n iczn eg o  fa-
je s t  dotąd pro<Iukawana przez b ryk . Ż a łu ję , że przed o statecz-
Z ak ład y  w e W rocław iu  i w Z y - ną red akcją  tek stu  n ie  m ogłem
ch lln le  bez p ow ażn ych  zm ian  za sięg n ą ć  In form acji w Z akła-
k o n stru k cy jn y ch . J ed y n ie  w za - d ach  K onstruk cyjno-D iofw iiad-
k resie  »U ników  m n iejsze j m ocy  cza ln y ch  P rzem yślu  M aszyn
p ro d u k o w a n y ch  przez Z akłady  E lek try czn y ch . Jak  sąd zę, m o-
ży c h liń sk le , przep row ad zon a  g lo  to w y tw o rzy ć  u m n ie zb y t
zosta ła  po w yk on an iu  ju t  pier- Jednostronny  obraz ty c h  złożo-
w sz y ch  m aszyn rew izja , która n y ch  s to su n k ó w , ja k ie  w y stę -
p o łega la  na  p ow ięk szen iu  m o- P u ją  m ied zy  w y tw ó rcą  dok u-
cy  zn am ion ow ej m aszyn w ie lk . m en ta cji te ch n iczn e j, a przej-
10 i 11 w sposób  u sta lo n y  przez m u ją cy m i na  s ieb ie  pe łn e  kon -
n as na p o d sta w ie  pom ilarów  s e k w e n c je  zak ład am i produk-
p ro to ty p ó w . P roced u ra  taka c y jn y m i, k tóre  k orzy sta ją  z tej
je s t  n orm aln ą przy p r o jek to w a - d o k u m en ta cji,
n iu  każdej serii m aszyn  e le k - P rzy zn a je , że  ton  reportażu
try czn y ch  I n ie  Jest b y n a j- b y ł m oże z b y t Iron izu jący , a
m n iej w y n ik iem  o m y łek . p od an e fa k ty  m oże n ieco  prze-

O b ied n ym  za p ro jek to w a n iu . Jask raw ion e. P ragnę Jednak

przy ul. Anstadta". A oto 
epilog: „Innego dnia rów 
nież w  tej celi przy ul. A n
stadta wprowadzono do 
mnie Franka Prożka, który 
zaraz po zamknięciu drzwi 
mimo okucia nóg i rąk

bo to ch y b a  m ia ł na  m y śli *w r6«tć u w a g ę  na  to, Iż argu-
au tor  pod s ło w em  „chała" , s i l-  т с п *У P ” «* m e S ° ad w er-
n ik a  o m ocy  2,5 MW n ie  nam  *®rr.3- , n ie  tra fia ją  w sed n o  i
n ie  w iadom o. O p racow aliśm y tu , w y d a je  m l s ie , że n ie  zaw sze
w  o k resie  gdy B iuro  K on stru k - Si* **odn e z  a k tu a ln y m  stanem
c y jn e  w e W rocław iu  n ie  p osła - rzeczy .
dało Jeszcze d osta teczn ej Ilości °  za rzu ca n y ch  m i b łęd ów
w y sz k o lo n y ch  p racow n ik ów , sze  n iery to ry c zn y ch , to, o tle pa-
reg  s iln ik ó w  w ie lk ie j m ocy , Jak , *■. m n ie n ie  m y li, sp raw v  w y

silnik 1600 kW do napędu ścle- nieco inaczej, niż to
raków papierniczych, sugeruj® Dyrekcja w/w Zakła-

sllniki synchroniczne o mocy * . A .
w  Lodzi wydala i rozkolpor- 1960 kw 1 2400 kw <*o napędu “ JTilfibA konstrllkc>rJn  ̂ ^. % nnn a przetwornic do maszyn wycią- nilnlków przewietrzanych
towala 200  tysięcy egzem - gowych dla górnictwa weglo- od 100 do 1000 kw  *ostafv do-
nlurvv .,яия , . wego. konane dopiero po kilku latach

7  л !k 0 n s p i r a c y j * s iln ik  prądu sta łego  o m ocy  prod ï .kcJ ! ,! | 1 * 'Г1'
n y c h ,  k t ó r e  d o c i e r a ły  w s z ę -  JMO к w  do napędu m aszyn w y - e la ty w y  zak ład ów  prod u k u ja-r> is i__ • •  , ,  , » n i e  uuvicraiy  w szę- J»»» kw ao napędu m aszyn w y -

Czyli innym i słow y: to były d ■ . fabrvlc . . J  c ią g o w y ch  w  k op a ln iach  w ęg la . cy.ch -, Seri»  u p rzed n io  żosta la
te krople goryczy które 7 ’ 1аЬ гУк - do m iesz- W szystk ie  te m a szy n y  zosta - wOrożona do prod u k cji i u jęta

kan prywatnych. Autorzy w y k o n a n e  i p racu ją  w  o d - k a ta lo g iem  nr M—...
przelewają „czarę cierpie
nia". Trudno o bardziej wspom nień w ym ieniają na-

uścisnął m nie i znowu usły- w strząsający obraz, jak ten,
szałem podobnie jak da- który narysował R zeteiski.
w niej: „Co nowego, tow. Bohaterowie, których
Dunaj?" I nie czekając od- przedstawiam, pochodzą z
powiedzi... opowiedział mi Bałut. Zadanie, które sobie
jak złowiono go w  Warsza- postawili w  
w ie, a potem jak ośm iu żan

p o w led n lch  zak ładach , co m o- , C hyba p roced u ra  tak a  n ie
żn a  łatw o sp raw d zić . Jest norm aln a. A fak t sk o łistru -

zw iska przywódców, L o g i-1 n . Ä  k "  S "  Ж 5 . ,Ъ&  ' Ä c j T ^ S n i
Sowińskiego, Moczara, a w m U jI S fe T ^ le c ^ le ^ ^ u d e ^ m .^  "

także nazwiska nieznanych ! w »°Ы е n ic  n ie  zn aczą  i s ta - - sy n c h r o n iczn y
now ią  ty lk o  z ło śliw ą  łnsynua* *••/2.3 MVA (a n ie  Jak b led n ie

szerzej towarzyszy szerego- c ję . D y sk u to w a n ie  z tego  typ u w y d ru k o w a n o  w ar ty k u le  -

w ych. Rysują ‘się w tych i r X T o ' m I T * ™ *  *'* в'*Ь,в Ä ““  f t Ä
Pierwszych w spom nieniach nazwiska ^ r s Ä  b . r ^ ^ e z y g n o ^ ^ ^ r ^ e ^

dniach maja 1942 r. (zoręa- epizodycznych postaci, które szereg  lu d zi, k tórzy  w y k ła  *a^ ó w io n eg 0 egzem p larza .
dają  w szk o ła ch  w y ższy ch , w y - .O sobną k w estią  J e t t  fak t d lu -

Komite t  Wojewódzki  ZMS 

Związek Młodzieży Wiejskiej  
i redakcja  tygodnika „Odrjłosy“

o a ł a M i a / t f  k o n k u r s  g » . n .

0 SOBIE SAMYM
K onkurs trw a  rok. Od 1. I. 1962 do 31. X II. 1962 r. 

N ajciekaw sze w ypow iedzi, (opatrzone nazw iskam i i 
im ionam i — lub  pseudonim em  — nazw isko do w ia 
dom ości red ak c ji konkursu) zam ieszczane będą w 
m iarę  ich nadsy łan ia  w  tyg. „O dgłosy".

P race  d rukow ane  i n ied rukow ane podlegają  raz  na 
k w arta ł ocenie sądu konkursow ego. N ajlepsze, n ieza
leżnie od h o no rarium  za d ruk , o trzym ują  nagrody:

1 nagroda 2000 zł
I I  nag roda 1000 zł

dw ie  I I I  rów norzędne n ag rody  rzeczow e (apara ty  
fo tograficzne, książk i, p ió ra  w ieczne, teczki) ogólnej 
w artości 1.500 zł.

Nagrody mogą być nie przyznane w  danym kw ar
tale z przyczyn form alnych (słaby poziom itp.). Jury 
zastrzega sobie rów nież prawo do innego podziału 
nagród kwartalnych.

I ocena kw artalna nastąpi do 1.IV.1961 r.
II » » „ do LVII.1962 r.

III .. » „ do 1.X.1962 r.
IV „ „ „ do 31.XII.1962 r.
N iezależnie od powyższego redakcja poczyni sta

rania o w ydanie książkowe najlepszych publikacji.
W ypowiedź (forma dowolna: reportaż, felieton, list, 

wspom nienie itp.) NIE POWINNA PRZEKRACZAĆ 
12 STR. MASZYNOPISU Z INTERLINIĄ.

Redakcja „Odgłosy" zastrzega sobie prawo wydru
kowania w  tygodniku „Odgłosy" utworów nagrodzo
nych i innych utworów w ytypow anych przez Sąd Kon
kursowy za oddzielnym honorarium autorskim.

Skład Sądu Konkursowego podamy w następnym  
kom unikacie.

Szczegóły w n. 50 (198) „Odgłosów" z dn. 17. XII. 
1961.

stę p u ją  w ie lo k r o tn ie  lako' rze- * leJ- ‘ rw ajacej latam i drogł 
czo zn a w cy  w  p rzem y śle  k ra jo - w p row ad zan ia  w sz e lk ie g o  ro
w y  г ..................................
jako
m

■ m lak  rów n ież  biorą u d zia ł d7 aJ,u 7:m lan 1 p op raw ek  k on - 
ko fa ch o w cy  w różn ych  ko- » A u k cy jn y ch . M oże z ło leży  w  
K iach w vnńłpracv m ied zy n a - *VT ’ , s ''Bn» , V zak ład ów  pro- 

ro d o w e l. B iuro nasze opraco- A uk cyjn ych  są  trak tow an e w  
w alo  w  ciągu  k ilk u n a sto le tn ie j K atow icach  Jako p róby  p od w ą-  
d z ia ła ln o śc l ca ły  sre reg  k on - a a *orytetu. 
s tru k cjl m aszyn e lek try czn y ch   ̂ , n’°leJ lntene,JI n ie  leża ło  
i tran s M m atorów . k tóre  sa' « v sk r y to w a n le  dzia ła ln ośc i Za- 
prod u k ow an e czesto k ro f w  w ie -  k ,a Ą6w  K o n stru k cy jn o -D o iw la d -  
lu tv s la ca rh  ^çzem pl^^zv I przv  P rzem ysłu  M aszyn  
noszą k rajow i Już lub p rzyn io- p ^ k tr y c z n y c h . P a n u je  op in ia , 
są w b ieżącej p ięc io la tce  w ie - ł e  г л М л *У  ** k on stru u ją  dobre  

ło m lllo n o w e  korzySol. przy  ™а**УпУ sta łeg o  I m ałe  
tym  Ich dobroć i p r z y d a tn o «  *и » 1к| Pri*du zm ien n eg o , a n le- 
ocen ia n a  Jest n ie  przez' n as  sa - y п |вп»Л<!Р * «  ««»że m aszy - 
m vch  lecz  przez R id e  T erh n lcz- prądu zm ien n eg o  i tran sfor- 
na. w k tórej sk ład  w chodzą m i “ ry-, . „  . . , 
n a jw y b itn iejsi p rzed staw icie le  p , s \  chodzi o  p r zec ię t
na szej branży, spośród  szk ó ł n? w ieh u  p ra co w n ik ó w  Z akła- 
w y ż szy ch , p rzem ysłu , i w ładz <lt>w K o n stru k cy jn o -D o św la d -  
nad zorczych  cza ln ych  P rzem ysłu  M aszyn  

Z arzu t o pop ełn ian iu  stu d en - E lek try czn y ch , to  pan ow ie  w y . 
ck ich  b łęd ów  Jest w ob ec tego  ,b *c*cie  -  znalem  I trzy d z lesto -  
ch y b a  n iep o ro zu m ien iem . Ta-

8 kim  sam ym  n iep orozu m ien iem  
Jest zresztą  p rzec iw sta w ia n ie  
naszej pracy  o s ią g n ię c io m  „m ło  
d y c h “ gd yż  średn i w iek  naszego  
p erson elu  In żyn iersk iego  w yn osi 
30 (trzyd zieśc i) lat.

W tych  v/arunk aeh  'tr e ść  w»- 
s-zego artyk u łu  Jest n ie  ty lk o  
w y so c e  k rzyw dząca  dla naszej 
in s ty tu c ji, a le rbw nleż p od ryw a  
dobre Imię naszych  p racow n i
k ów , k tórzy  w o iągu  ofiarn ej

le tn ich  staru szk ów .

M ARCKI.I KAZM IERSKI
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...być może polecimy w sia
nie zamrożenia, liczeni Już 
dzisiaj bardzo serio i staran
nie rozważają tę możliwość, 
która wydaje się być zresztą 
najzupełniej realna. No a 
twórcy powieści fantastyczno- 
naukowych wykorzystują tę

kuszącą perspektywę na wszy
stkie możliwe sposoby.

Oto dwa — bardziej może 
„przyziemne“ — przykłady za
czerpnięte г tomiku opowia
dań pisarzy radzieckich „Bia
ły stożek Alaidii“. Obie histo
rie końrzą się happy-endcm...

WALENTYNA ZURAWLOWA

Poprzez czas
A leksander Sadowski, lekarz — leprolog, sam zaraził się 

trądem . Wprawdzie jest na drodze do odnalezienia radykalnego 
preparatu  AD, niem niej badarnia laboratoryjne nad nowym 
środkiem przebiegają wolniej niż postępy choroby. Chodzi o 
czas.

Sadowskiego odwiediza prof. Zorin:

Zorin żywo podniósł głowę:
— Stosuję dla zachowania działalności serca aparat „szuccraie 

iserce-płuca". Krwioobieg om ija serce. Fi bryła* ja  nie następuje. 
Oziębiałem człowieka niemal do zera. I potem dr/.iułalność ser
ca powracała!

(...) Obecnie pańska choroba jest nieuleczalna — Zorrn za
jąknął się. spojrzał pytająco na Sadowskiego i powtórzył: — 
Tak, nieuleczalna! Tan wie o tym lepiej niż ja. Ale jeżeli pan 
się zgodzi oszukamy trąd. Panu potrzeba — poprawił się — 
nauce potrzeba ośmiu lat? Doskonale! Dla pana te osiem lat 
będą jednym  miesiącem.

(...) Włączam zimno!
Zorin przesunął dźwignię. Gdzieś za ścianą przytłumionym 

jękiem  zaw sł kompresor. Pod szlklany kiom popłynęło zimne 
powietrze. Wskazówka zegarowego termom etru drgnęła i po
płynęła w dół. Lekarze zbliżyli się do tablicy, stanęli za pleca
mi Zorina.

(..) Wskazówka term om etru spadał w dół. Trzydzieści dwa 
i dwa... Trzydzieści i cztery.... Trzydzieści.... Dopiero przy cy
frze ,,26“ wskazówka prawie zamarła, jakby natrafiła na ja 
kąś przeszkodę. Zielone wężyki na rejestratorze prądów czyn
nościowych zatańczyły jak szalone.

— To zawsze jest ta,к — półgłosem odezwał się Zorin — O r
ganizm się broni.

Uwaga zamarznięci!

WŁODZIM IE RZ SAWCZENKO

Przebudzenie prof. Berna
Prof. Bern, wielki uczony i ta,kii pesymista postanawia 

przetrwać ewentualną trzecią wojnę światową w stanie zamro
żenia. Podczas ekspedycji geofizycznej do Azji Środkowej tak 
powiada do towarzyszącego mu inż. Niemayera:

— Słyszał pan o anahiozic, panie Niemayer? Jest to zaha
mowanie procesów życiowych za pomocą zimna lub też. w in
nych wypadkach, wysuszania. Przecież zimno i brak wilgoci 
bardzo obniżają szybkość wszystkich reakcji chemicznych i bio
logicznych. Uczeni już dawno stosowali «»tuczną anabiozę w 
stosunku do ryb I nietoperzy: zimno nie zabija ich, tylko kon
serwuje. Umiarkowane ochłodzenie, rzecz jasna....

(...) Prawda, że słowo śmierć traci swe przerażające znacze
nie, gdy doda się doń to medyczne słowo „kliniczna"? W rze
czywistości istnieje przecież wiele stanów p r / e  Helowych mię
dzy życiem a śmiercią: sen. letarg, anabioza. W tych stanach 
organizm ludzki żyje' w zwolnionym tempie w stosunku do nor
malnego,

(...) Niemayer zerwał się i powiedział z podnieceniem:
— Dobrze, podżegacze wojenni są szaleńcami. Л pan? Pańska 

decyzja? p jn  chce się zamrozić na przeciąg setek lat!
— No, po cóż tak zataz upraszczać: „zamrozić“ — spokojnie 

zaprotestował Bern. — Tu jest cały kompleks śmierci pozornej: 
ochłodzenie, uśpienie, antybiotyki...

P ierwszą czynnością każdego re
daktora, k tó ry  siada do pisania  
a r ty k u łu  w stępnego, jes t  spoglą
danie przez okno. Jeśli bowiem  
natchnien ie  nie przychodzi  z  no
tesu, z  kałamarza, nie  siada też 

na ram ien iu  trzepocząca s k r zyd e łka m i  m u 
za, spoglądanie przez  okno staje się dla 
autorów a r ty k u łó w  w s tęp n ych  źródłem  w n i
k l iw y ch  obserwacji,  k tóre uogólnione, pod
lane sosem-patosem, w y  czernione t łu s tym  
druk iem , dla jed nyc h  c zy te ln ikó w  są drogo
w sk a ze m  na najbliższe  24 godziny, innych  
zaś sw ą czarną p lam ą alarmują, że to 
m iejsce  w  gazecie na leży  omijać ja k  żyra n 
ta.

Czy  to coś pomaga?! Czy następny  autor  
a r tyku łu  w stępnego  n ie  będzie w yglądał  
przez okno? Jes t  to — w y zn a m  — m an iera  
zawodowa. A w ięc  w yglądam . J a k  ja  teraz  
w  ogóle w yglądam ?!

A na dworze, proszę państwa, mróz. W ier
n y  słow nik  ję zyka  polskiego podpowiada mi,  
co ten  bezczelny m róz  wyrabia . A  więc  
chwycił ,  ścisnął, złapał, bierze...

Dalibóg! Ja k  sam  Casanova z pa m ię tn i
ków, k tóre  po 65 zł sprzedaw ały  przez pół 
godziny nasze księgarnie.

Cóż ów rozpus tny  m róz  rob i dalej? T r z y 
ma, wolnieje ,  zm nie jsza  się, .zelżał...

T y lk o  proszę bez aluzji!
À  jak i  ten  m róz  był? Ho, ho! Wielki,  s il

ny, tĄgi, trzaskający, porządny...

No, tak i porządny to on nie był ja k  już  
coś tam  trzaskało.

P otem  bądź co bądź zaobserw ow aliśm y leż 
to, co nasz w ieszcz A dam , ja k  to „Rosa jasne  
wieszając bisiory, nagle się m rozem  w szron  
perl is ty  zetnie". N apraw dę wygląda to bar
dzo ładnie, szczególnie w  mieszkaniach, k tó 
re m ają  kaloryfery . Co robić w  tak ich  w y 
padkach? S ięgam y żnó w  do li teratury, po 
to by przez  nią ju ż  śmiało sięgnąć do k o 
biet. Boć przecie drugi nasz w ieszcz Juliusz  
iv skazyw ał jasno na rusałki,  k tóre w p ra w 
dzie „mroziły mglis tą  dłonią", „ałe za to za
pałały c zarnym  okiem ". Jedna taka rusałka,  
za łatw ić  m oże nam  cale k łopoty  z  c.o. Skąd  
jed na k  wziąć rusa łkę  — to jest problem,  
k tó ry  m rozi n a m  k rew  w  żyłach.

Czy żona się zgodzi? Nasze zacofane Żory  
w  ogóle nie Wierzą w  rusałki! Przytaczają  
tu  naszego trzeciego wieszcza, k tó ry  rzeko
m o o n i c h  w yrazi ł  się, iż każda żona  
jest „piękna rum ieńcem  m roźnym ".

Niech sobie będzie, talc ja k  jest ten m róz  
za o kn e m  i na oknach i w  m ieszkaniach  l w  
tram w ajach , i w  atilobusach i jakże  często  
w  stosunkach m iędzy  ludźmi... O tu  znów  
przepraszam. W N o w y m  R oku  w ypada  ż  ca
łego serca życzyć, by ten  ostatni ga tunek  
m rozu  zn ikną ł na zaw sze  z  m iędzy ludzk ich  
stosunkóu). Bo pozostałe  w y ra s ta ją  znacznie  
ponad  nasze m ożliwości l ikw idow ania  — po
nad  siły ludzi w ie k u  kosmicznego. Ogrzać  
np. autobus MPK! Ho! llo!

Ślizgawka
dla

najmłodszych
Mamusie uszczelniają okna i 

skarżą się, że kaloryfery sła
bo grzeją, a najmlod&zym w

s k r o m m u tk le .
Tylko że ślizganie się na u- 

licy, to  też śred-ша 
nońć stąd starania, aby ko
rzystając z mrozów przygoto
wać możliwie n a j w i ę k s z ą ^ 5
im p r o w iz o w a n y c h  -'
Wedile obietnic Ł K M  p 
niśmv mieć wi tym  raku oko- 
to IM lodowisk tego typu. а
wi,о с  prawie dwa razy w.ęcoj

йЯГ
le k to ra ty  dzielnicowe. Nie
s t e t y  mimo obietnic, oddawa
nie lodowisk do Mżytku idzie 
mocno n.teiS-poro.

A szkoda -  bo 1 sport to 
zdrowie, i przydałaby się nam 
niejedna May Britt, jako ze 

• w łyżwiarstwie figurowym wy- 
glądiuny ш-eś wie tnie..,

Nie taki straszny mróz...
każdy dostępuje tego zaszczy
tu. •

A ile zwierzyny upolowano 
— zapytacie — n,p. w roku u- 
bieglym. Dysponujemy dany
mi 'do dnia 1 października 
1961. Trzy ostatnie mdeeiąco 
Intensywnych polowań wymy
kają się jeszcze statystyce, a,1" 
i przytoczone poniżej liczby 
dają pojęcie o tym jak sm a
kowitą spiżarnią dla nas i dla 
zagranicy jest. las.

Tak więc upolowaliśmy: 
Jelenie — 104. Daniele — П. 

Sarny — 648. Dziki — 583. 
Zające — 3.635. Bażan
ty  (również żywe przezna
czone na rozm nain:re w tn- 
nvch okolicach) — 1.512. СЯдаг- 
ce — 6,

Lisów ustrzelono 585.
Skoro jesteśmy już _ przy 

sprawach zwierzęco - leśnych 
przypomnijmy z zadrością, ża 
niektóre zwierzęta zasypiają 
sobie na okres najtęższych 
mrozów. Są to susly, jeże, 
niedźwiedzie, borsuki, nieto
perze. Oddychanie i działal
ność serca są w czasie snu zi
mowego osłabione. Piszemy 
„z zasadnością“ bo gdyby to 
było możliwe snm,t również 
chętnie zasnęlibyśmy na zimę, 
mając na uwadze działanie 
łódzkiego centralnego ogrze
wania. Budzimy się cieplutką 
wiiOisenką i hajda na letni u.r- 
loipik! Ale cóż. człowiek ta.: 
rzadko ma okazję być zwie
rzęciem...

Z I M A ,
Z I M N O ,

M R Ó Z
ZIMA?

Co to jest zima? Jest to 
pora roku zaczynająca się, 
gdy słońce osiągnie największą 
deklinację południową 1 koń
czy z chwilą powrotu słońca 
do równika. Według kalenda
rza gregoriańskiego zaczyna s ię  
zima na półkuli północnej 22 
grudnia 1 kończy 21 marca. 
Na półkuli południowej zima 
zaczyna się 22 lipca. a kończy 
23 września. Z punktu widze
nia klimatologii do miesięcy 
zimowych na półkuli północnej 
zailitczmne są  grudzień, sty
czeń i luty. na półkuli po
łudniowej czerwiec, lipiec i 
sierpień. Jak wiemy w ostat
nich latach coś się w tvm 
wszystkim pomieszało i mie
siące z nazwy letnie, na pół
kuli północnej do żywego przy 

pominają zimę...

WILKI BUSZUJĄ
N ie b y ło  Jeszcze m eld u n k ów  

z teren u  w o jew ó d z tw a  łód z
kiego , a le  na L ub elszezyżn ie  Już 
p oczęły  gravow a# p ierw sze  s ta 
dka w ilk ów , k tóre m róz w y g n a ł  
z le śn y ch  haszczy  w p o stu k iw a 
niu żeru . P od ch odzą  on e pod  
w sie  i n iep ok oją  ludzi.

S w oją  drogą w arto  przyp om 
n ieć  d y sk u sję  na tem at czy  w il-  
kt napadała na ludzi w celach  
n ied w u zn aczn ie  k on su m p cyj
n ych . czv  też n ig d y  n ie leżało  
tó w ich zw ycza ju , a ty lk o  
litera tu ra  p ięk n a  zrobiła z  nich  
k rw iożercze b estie . D ysk u sja  
ta  toczy ła  s ię  sw ego  czasu na 
lam ach  prasy w a rszaw sk iej, b y 
ła Jednak o tv łe  a k a d em ick i, 
że żaden z d ysk u tan tów  n'e  
udał się  na o sob iste  spotkan ie  
7. etnd nvm  stadem  w ilk ó w . bv  
w  ten  sp osób  pogn ęb i#  osta tecz 
nie d y sk u sy jn eg o  przec iw n ik a .

b e z w z g l ę d n y  m r ó z

Zero bezwzględne (tzn. mi
nus 273.15° C) jest n a j n i ż 
s z ą  m o ż l i w ą  tem peraturą 
we wszeeh.śwleele. W Zjedno
czonym Instytucie Badań Ją 
drowych w Dubnej (ZSRR) 
skonstruowano aparat, w któ- 
rvm można uzyskać tem nera- 
turę tylko o p a r ę  t y s i ę c z 
n y c h  stopnia wyższą od ze
ra bezwzględnego i utrzymać 
ją przez dłuższy czas. W ta
kim ..mrozie" m ateria prawie 
zupełnie zimenia swoje nor
malne właściwości. Mti 

(„Polityka*^

CZŁOWIEK MOZF. ZYC 1400 
LAT?

Z daniem  nau k ow ców  a m ery 
k ań sk ich  człow iek  m ógłb y  ży# 
aż 1400 lat, gd yb y  udało sic 
sp ow od ow ać u n iego coroczne  
zapadan ie  w sen z im ow y .

Im p on u jącą  liczbę o s iągn ięto  
na zasad zie  n a s tęp u lą ce j an a 
lo g ii; sk oro  zap ad ający  w rogu. 
larny sen  zim ow y  nietoperz  
ży je  m niej w ięcej 20 razy d łu 
żej n iż  ssak  p osiad ający  te sa 
mą w agę , a przez ra ly  czas po
zosta jący  w ruchu, to p rzy jm u 

jąc prz»cie(ny czas życia  czło
w ieka (w norm aln ych  w arun
kach) na 70 lat, o trzym am y...

Pewnie, nie taki straszny, 
kiedy się ma etatow e cie
ple futro na grzbiecie, ale 
kiedy śnieg zasypie dobra do
czesne w postaci trawy, żołę
dzi i upraw zbożowych ? Ha, 

wtedy jelenie, daniele, sarny, 
zające, kuropatwy, bażanty i 
d^iki przechodzą na kuchn.e 
człowieka. To Znaczy, me tyl
ko stanowią smakowite pro
dukty kuchenne w postaci dzi
czyzny, ale po prostu człowiek 
dokarmia zwierzynę w paśni
kach leśnych. Jakie menu? 
Siano, owies w snopkach, mar
chew. buraki, poślad. koniczy
na, seradela. Byłoby więc nie
źle i jakoś lata by się docze
kało, gdyby nie przemyślni 
kłusownicy, którzy czatują po 
lasach , okręgu łódzkiego, za
stawiając ńa zwierzynę sidła i 
wnyki. Są również kłusownicy 
grubszego galunku. Dwóch ta
kich schwytano ostatnio na 
gorącym uczynku polowania w 
lasach spaleklch. Wybrali się 
na sarpy i jelenie. A traeba 
Wedzieć. że na tę zwierzynę 
poluje się z planem w ręku 

' (oprócz oczvwiśrie dubeltów
ki, czy sztucera). No i nie
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sobie masowo wydzierał włosy 
7. Kłowy i szaty pruł na kształt 
zbiorowego, ustokrotnionego 
Rejtana. .

Kiedy więc ogłoszono ankie
ty, poczułem si<; jak  w „Po
wrocie taty", aie a rebours. 
Mianowicie najpierw  porwała 
mnie litość i trwoga, a potem 
dopiero śmiech pusty. Fachow
cy bowiem od kilku lat z gó
rą kłócą się o to, jak urządzić 
Rynek. rzucają nawzajem ka
myczki do swoich ogródków — 
i gdyby używali do tego ka
mieni z Rynku nie zostałby 
już ani jeden koci łebek — a 
teraz ankieta wśród mas ma 
rozwiązać problem w ciągu 1 
miesiąca, po czym po Nowym

W przedświątecznym rozgar
diaszu, kiedy choinki pachną 
spod wieży ratuszowej, włosy 
anielskie sprzedają pod Su
kiennicami, palą zimne ognie 
(pod pomnikiem Mickiewicza, 
a  gołębie jak  zwykle robią 
swoje na głowie wieszcza — 
«tdbył się doroczny konkurs 
szopek krakowskich. W ysreb
rzone to wszystko, wyzłocone
— bajecznie kolorowe cacka 
mistrzów krakowskich ustawie 
no przed oczyma ju ry  i publi
ki na Rynku w dniu 14 grud
nia. Było w tym coś 24 nmriae 
kie wieże, kilkanaście Bram 
Floriańskich, parę Rondli i 
wic/, wawelskich. W żadnej 
dziedzinie architektury nie od 
czuwa się tak silnego wpływu 
tradycji i regionu, jak w szop- 
karstwic. Na szczęście. Bvly 
już, co prawda, próby przenie
sien ia  tych doświadczeń w  
dziedzinę budownictwa monu
mentalnego — z których pysz
ni się w Krakowie budynek 
M lastopr ojektu a la Sukienni
ce, aby przez skromność nie 
wymieniać osiągnięć stolicy. 
Ale wracajmy do naszej szop
ki.

W ogóle szopek w K r a k o w i e  
nie brak. Co krok to szop
ka. Kleryka,Ina. świecka, laic
ka i stoicka, epikurejska lub 
złodziejska, dantejska lub zgo
ła krakowska. Czyta i „gola 
krakow ska“- Już Boy-Żeleński 
powiadał, że krakowianin jest 
goły, ale za to inteligentny. 
Dlatego tak zamsze się znęca 
mad swoimi rajcami miejski
mi. I nad kim się da.

Konkurs szopek to świetny 
pomysł. Powinno się nagra
dzać najw iększą szopkę roku. 
Wybór trudny. Ale najlepiej 
te, której scenariusz rozgrywa 
się aktualnie. Zresztą konkurs 
szopek odbywa się w tejże 
w łaśnie scenerii. Chodzi m ia
nowicie o wielkie przedsięwzię 
eie władz krakowskich pod iy 
tułpm uporządkowanie k ra
kowskiego Rynku. Wszystkim 
bowiem się już dawno znu
dziły kocie łby, na których 
kociaki łam ią swpilki, a  babki 
w ykręcają noigi, znudziły się 
szyny tramwajowe po wycofa
nych przed kilkunastu laty 
tram wajach, secesyjne latarnie 
i wiele innych rzeczy. Najważ
niejszym  jednak powodem 
jest fakt, że za dw a lata na 
jubileuszu 600-lecia U niwer- 
«Vtern Jagiellońskiego zjedzie 
ileś tam setek światowych lu
minarzy nauki. A więc to ra 
czej dla nich ta cala heca. że
by Krakowa nie obmówili- 
Chociaż nie wyobrażam soiiie, 
aby szkoła obmowy stuła gdzie 
kolwiek na wyż.s~ym poziomie, 
niż w naszym wawelskim gro
dzic. Widocznie władze przy- . 
przypuszczają, że luminarze 
podciągną się w tej dziedzinie 
po przybyciu na miejsce. Nic 
daj Boże, i bez tego roznie
śliby Kraków na językach, ty 
le tu można znaleźć m anka
mentów. Zresztą naukowcy 
już raz mieli do szlachetnej 
Alma M ater ogomne preten
sje. Oelegacja włoskich uczo
nych przybyła do Krakowa, 
aby uzyskać ja jo  wawelskiego 
smoka, bo chcieli sobie w Bo
lonii małego smoczka wyho
dować. Nie uwierzyli, że smok 
już dawno nie żyje i obraże
ni wyjechali do domu. Zeby 
się znowu historia nie powtó
rzyła,

Ale na razie porządkujemy 
Rynek. To duża rzecz. Osta
tecznie to największy plac 
średniowiecznej Europy, jest 
się czym pochwalić. Tylko 
trzeba ten plac uporządkować. 
Jak? W te i sprawie Prezvdium 
Krakowskiej Rady Narodowej 
zwróciło sio poprzez prase do 
ma.s z wieloma zapytaniami, 
czyli ogłoszono ankietę- bud 
wielkim głosem zawoła co i 
jak trzeba, władza zaakceptu
je (bo władza Jest <ak mitycz
ny A nłeus/ — oderwana od 
zjeml, czyli od pias, ».raci siłv 
a potem, udy lud ujrzy to. co 
chciał mieć na rynku będzie

Roku wliïlize w ydają odnośne 
decyzje. No i rzecz prosta, 
cały Kraków staje w szranki 
ankiety .bierze się za łby i za
czyna tarmosić. Mają być auta 
na Rynku czy nie, mają być 
gazony, granity, czy stalakty
ty, lubo fontanny. Dalibóg, aza 
liż, albowiem. Odpowiedzi są 
jeszcze straszliwsze niż pyta
nia.

Pani Apolonia Krzak propo
nuje, aby zlikwidować w Ryn
ku zarôw'no ruch kołowy jak 
i pieszy, ubrać dozorców w 
średniowieczne stroje, oraz za
łożyć grządki kwiatowe, z któ
rych bezpośrednio przekupki 
będą zrywać i sprzedawać 
kwiaty. Równocześnie propo
nuje, aby nazwiskiem projek
todawcy arlkiety nazwać jedną 
z mniejszych ulic Krakowa. 
Może być ulica Kupa lub Wy 
goda, bowiem nazwy te rażą 
oko i ucho — jak twierdzi au
torka, nie wspominając o po
wonieniu. Je j sprawa. Nie 
wiem czy Rada Miejska się do 
wszystkich projektów pani 
Apolonii przychyli. Ani leż jak 
ustosunkuje się do projektów 
naszych satyryków. którzy 
również odpowiedzieli na an- 
toïfitç. Jeden z rysowników 
przedstawił wizję krakowskie
go Rynku przyszłości jako or
gię neonów, spoza których 
wstydliwie wygląda wieża mar 
iacka i kawałek attyki Sukien
nic. Też projekt. Ktoś propo
nował. aby koniecznie były na 
Rynku dorożki, te /zaczarowane, 
z Gałczyńskiego. Ale na eta
tach Miejskiego Przedsiębior- 
swą Komunikacyjnego. Ale to 
już zupełna utopia — w tym 
przedsiębiorstwie ledwie, led
wie chodzą tramwaje.

Fakt faktem, że Rynek w 
Krakowie stanowi do dzll/l 
aktualnie działające centrum 
miasta. To centrum z wąziut
kimi uliczkami dławi się ru 
chem. Ale samo uporządkowa-

wanla naszego podwórka, czy
li Rynku.

Ideą tej całej szopki jest u- 
rządzenie salonu recepcyjnego 
miasta. Jedni proponują, żeby 
salon polegał na urządzeniu 
parkingu giganta dla etranżer- 
skich samochodów, inni żeby 
w ogóle zamknąć plac, dla ru- 
tcłiu IciOïwegct, wybrukować 
jednolicie, bez ustawiania 
chodników — na przykład w 
szachownice i latem urządzać 
wielkie turnieje żywych sza
chów z udziałem arcymfelt* 
rzów. Popularność Krakowa 
na  rynku turystyki światowej 
wydawałaby się wówczas gwa
rantowana. Jeszcze inni chcą 
bruku jednolitego w kolorze, 
inni znowu asfaltu. Nawet li
czeni urbaniści wysuwają P r o 
jekts', które w strząsają mias
tem w posadach. Mianowicie 
pewien profesor proponuje u- 
iządzenie „drogi św ietlnej“ 
wzdłuż tzw. drogi królewskiej. 
Od Barbakanu po Wawel m ają 
się kolejno zapalać reflektory, 
wyrywające z mroku poszcze
gólne zabytkowe budowle. 
Równocześnie włączać się bę
dzie automatycznie głośnik 
schowany dyskretnie i nada
wać krótką pogadanki; „na 
tem at“. Że Barbakan to  jest 
itd. I tak przy każdej chatce- 
W ten sposób można drogę 
królewską zamienić na drogę 
krzyżową. Anieli nie wytrzy
maliby tylu pogadanek.

Tak więc krakowianie taki 
będą mieli Rynek, jaki chcieć 
będą. Może nawet z fontan
nami, lodziarniami i stałym 
kiermaszem pod gołym nie
bem. Chociaż to wszystko wo
la o pomstę do nieba. Jest 
jeszcze nadzieja, że wezmą 
się do tej przebudowy rynku 
fachowcy z prawdziwego zda
rzenia i u ratu ją  sprawę. Wów 
czas szopka na Rynku zakoń
czyłaby się happy-endem. Co 
prawda nic w stylu hollwoodz 
kim, ale zawsze. Chciałbym 
zakrzyknąć „Hej stójcie, stój
cie!" jak  ów starszy zbójca 
z „Powrotu taty“ i spędzić 
bandę z drogi. Byłoby to  ab
solutnie zgodnie ze światłymi 
radami, jakie odnośnie pracy 
dziennikarskiej przesłał mi o- 
statnio  najdowcipniejszy czło
wiek w Polsce, astronom . ze
garm istrz słoneczny.' historyk 
sztuki, m istrz anegdoty, he
raldyk, bibliofil, odznaczony 
orderem „Białego K ruka“ i 
ostatni szlachcic Rzcczypospoli 
tej — d r Tadeusz Przypkowski 
z Jędrzejowa. Pisze mi: „Pa
miętaj, że im lepszy dzienni
karz, tym mniej szanuje przy
kazania boskie- A więc odwa
laj, zwalaj, napadaj, rąb, tnij, 
kałeez. zabijaj i cudzoloż — 
byleby całość nie nudno wy
padła!“ No cóż, człowiek się 
stara jak może. Panie Redak
torze, mimo mrozu i nie sprzy 
jających warunków. Nic tam 
anielskie włosy i zimne ognie, 
nic łam zapach choinek! Poini- 
kołajowe diabły z remanentów

BZDURA
nie Rynku niewiele tu ta j n- 
ratuje, dopóki nic stworzy się 
nowego centrum, a  o tym na 
razie nie m a mowy. To znaczy 
mowa jest, bo mówi się o 
zillkwillowanłu zieleńców na 
Plantach Dietla i stworzeniu 
szerokiej arterii śródmiejskiej, 
przy której secesyjne rudery 
m ają być czarodziejskim spo
sobem zamienione w nowo
czesne bloki corbusierowskic 
i wrighlowskic, z orgią koloro
wych św iłteł, przeszklonych 
wystaw i diabli wiedzą czego. 
Ale nic ma pieniędzy na wy
konanie tego pzedsi ę wzięcia • 

> Wracajmy więc do porządko-

mntc biorą, kiedy patrzę na 
te czarodziejskie bzdury, ja 
kie wyprawiają z Rynkiem.

Mogą łodzianie rzec, że zły 
to ptak, co w łasne gniazdo 
kala. Racja, to paskudna rzecz 
paskudzić wrlasny Rynek. Ale 
to właśnie krakowianie chcą 
go skalać swowii pomysłami. 
A poza tym sięgnijmy raz je 
szcze do klasyków. „Nie ten 
ptak gniazdo kala, co je kala, 
lecz ten co mówić o tym nie 
pozwala“. Tym razem ukra
dłem z Norw ida. Za namową 
d ra  Przypkowskiego. I bez 
zmrużenia oka to wszystko 
p o d p is e m .

S M N D A U  
BARBARY
RflDZIIW ŁDm

POGRZEB (IX> 
ZY G M U N TA  STAREGO
Stary  król (jak nazywano 

Zygmunia 1) zmarł 1 kwiet
nia 1548 roku, lecz właściwy 
obrzęd pogrzebowy wyzna
czono — ówczesnym zwycza
jem — na termin znacznie 
późniejszy, a mianowicie, po 
św. Jakubie czyli we czw ar
tek 26 julii (lipiec). Zwloką 
w uroczystym złożeniu ciała 
do grobu tłumaczyła się tym, 
że należało pozawiadamiać 
dwory europejskie, co przy 
ówczesnych środkach komuni
kacyjnych i braku poczty 
(stałe urządzenie pocztowe 
podwód nastąpiło za pano
wania Zygmunta Augusla, ale 
dopiero w roku 1564, i to 
głównie z Italią) nie było 
sprawą łatwą. A więc jak 
pisze Łukasz Górnicki w 
„Dziejach w Koronie Pol
skiej“ , przybyli posłowie wiel
cy od cesarza Karolusa V 
(Karola V), Ferdynanda kró
la rzymskiego, elektorów, 
książąt włoskich, od królowej 
węgierskiej, od Wenetów (czy
li od Rzeczpospolitej Wenec
kiej) i od innych wielkich 
książąt, zaś margrabowi* 
branderburscy „sami swymi 
osobami byli". Uroczystości 
pogrzebowe z procesjami 
trwały trzy dni. Posłowie cu
dzoziemscy otrzymali wspa
niale prezenty, ład n eg o  króla 
polskiego nie chowano jeszcze 
z laką pompą i ceremoniami. 
Kazanie na mszy wygłosił po 
łacinie ksiądz biskup M a c ie 
jowski, kanclerz koronny, przy 
czym tak wzruszył słuchaczy 
że nawet ci, którzy do koń
ca (czyli niezupełnie) rozu
mieli łacinę, płakali rzewnymi 
łzami. Szczegółowy opis po
grzebu podał ówczesny kroni
karz i poeta, autor pierwsze
go polskiego zarysu „Dzie
jów powszechnych“ pt. Kro
nika wszystkiego świata, Mar
cin Bielski. Przytoczę tę re
lację w skrócie, gdyż ów ce
remoniał pogrzebowy jest pod 
wieloma względami typowy i 
charakterystyczny dla staro 
polskich obrzędów pośmiert
nych, przestrzeganych przez 
możnowladców i bogatszą 
szlachtę. A więc, w kondukcie 
żałobnym niesiono sześćdzie
siąt mar (noszy, na których 
odnosiło się trumnę do gro
bu), pod makatami ze złoto
głowiu. Za marami szło trzy

dzieści par koni pod czapra
kami z królewskim herbem. 
Przed mararfti, na których 
znajdowały się zwłoki króla, 
jechał Jan  Tarło w kirysie i 
z gołym mieczem. Następnie 
kroczyli posłowie ziemscy z 

insygniami królewskimi: jab ł
kiem, berłem i koroną. Mary 
ze zwłokami nieśli dworzanie, 
dzierżący w rękach płonące, 
woskowe świece. Miody król 
Zygmunt August był prowa
dzony przez posłów cesarza i 
króla rzymskiego, zaś Bona 
— przez księcia pruskiego i 
margrabię brandenburskiego. 
Po ewangelii i kazaniu Jan 
Tarło (który wyobraża! osobę 
zmarłego króla) wjechał kon
no do kościoła w hełmie i 
zbroi, przystrojony płonącymi

świeczkami, umieszczonymi 
na hełmie i na zbroi. Przy 
marach rycerz zwalił się w 
świątyni z konia na ziemię
— jak to nakazywał obyczaj
— zaś kanclerz i podskarbi 
skruszyli stare pieczęcie o- 
trzymując nowe od młodego 
króla.

Takie symboliczne wido
wisko teatralne cieszyło się, 
naturalnie, uznaniem tłumów 
j — jak wspomniałem — ża
den znaczniejszy poorzeb nte 
tylko królewski, nie mógł się 
odbyć bez tych symbolicznych 
obrzędów.

Niebawem po pogrzebie wy
buchły pomiędzy matką — 
wdową, a synem poważne

niesnaski. Bona w dalszym 
ciągu domagała się od syna, 
żeby zerwał małżeństwo z 
Radziwiłłówną. Zygmunt Au
gust sprzeciwił się temu z 
całą stanowczością i posta
nowił sprowadzić żonę г Wil
na do stolicy czyli do Kra
kowa.

Dla oddania wagi swemu 
protestowi przeciwko „nie
przyzwoitemu małżeństwu“ 
króla i dla podburzenia opi
nii w Koronie, Bona mani
festacyjnie opuściła Kraków 
udając się na Mazowsze, ria 
którym miała zabezpieczoną 
tzw. „oprawę", albo jak też 
mówiono, „reformę posagową". 
Polegało to na tym, że mąż, 
który otrzymał posag, zapi
sywał żonie na swych do
brach ziemskich drugą sumę 
pieniężną w takiej samej wy
sokości, jak posag, i obie su
my ubezpieczał na swym ma
jątku. W terminologii staro
polskiej posag nazywał się 
.wianem", a fa druga su
ma, dopisywana przez męża
— „przyw ian iem ", zaś 
wszystko razem nazywało się 
właśnie — „oprawą". Wydaje 
mi się. że była fc> właściwie 
lichwiarska transakcja, gdyż 
obdarowany mąż stawał się 
od razu podwójnym dłużni
kiem hipoieetnym własnej żo
ny. Ale nie będziemy się pra- 
wowali o obyczaje naszych 
przo ..<ów sprzed 415 lat!

Faktem jest, że wyjazd 
Bonv z Krakowa był zręcz
nym posunięciem taktycznym, 
które nie ułatwiało sytuacji 
?akoclianemu w Barbarze po 
uszy Zygmuntowi Augusto
wi. Bo i jakże? Zaraz po 
pogrzebie męża, nieszczęsna 
królowa wdqwa „musi" opuś
cić stolicę z powodu niezale- 
galizowanego przez Sejm 
małżeństwa syna! W oczach 
całcgo narodu „ofiarą“ była 
Bona zyskująca sobie współ
czucie w sercach swych pod
danych, zaś „złym synem" 
był Zygmunt August! Spryt
nej Włoszce o to  właśnie 
chodziło.

Sytuacja młodego króla by
ła więc niełatwa, tym bar
dziej, że nie tylko w Koronie, 
ąle i na Litwie opinia pu
bliczna zwracała się przeciw
ko Barbarze, która po intro
nizacji na zamku królewskim 
w Wilnie doznawała różnych 
wstrętów I przykrości. -. nd 
małżonek i matron moź.no- 
władców litewskich.

Rozważny t zręczny król 
starał się łagodzić !e ncy- 
ienty i zalecał unikanie za- 
argów. W korespondencji 

nomiędzy Barbarą a Zygmun
tem Augustem znajdujemy 
passus w liście króla świad
czący o trudnościach i prze
ciwnościach,- z jakimi spoty
kała się Barbara przed wy
jazdem z Wilna do Krakowa: 
„Widzimy pewnie, że się tym 
paniom starym żadna przy
czyna nie dała, ale nie godzi 
się, jedno im folgować (to 
znaczy: ustąpić) — doradza 
młody monarcha — snadż dla 
rlv: -iojszego czasu którego 
ludzie wszystko w gorszo o - 
brucać zwykli. A przeto i г 
królową jej mością mówcie, 
aby na czas cierpieć raczy
ła...“

Przeciwności te nie od
wiodły Zygmunta Augusta od 
sprowadzenia Barbary z Wil
na do stolicy. Ale o tym w 
następnym odcinku.



M. OLECHNOWICZ i Z. RUDNICKI

TEKSTY ADAPTOWANE
Pow szechno za in te reso w a

n ie  n au k ą  języków  obcych, 
zano tow ane  n ie  ty lko  w n a 
szym  k ra ju , spow odow ało  
pow ażne p rzem iany  w  m e
todzie  nauczan ia . Z nalazły  
o n e  w y raz  w  odrzuceniu  
trad y cy jn y ch  m etod  i w p ro 
w adzan iu  now ej m etody, 

będącej w yn ik iem  w ie lo le t
n ich  i po tw ierdzonych  p ra k 
ty k ą  badań  w yb itnych  uczo
nych, psychologów , lin g w i
s tów  i nauczycieli.

W spółczesna m etoda n au - 
pzania n ie  je s t n aw ro tem  do 
tzw . „bezpośredn ie j“ . O drzu
ca o n a  także  rozpow szechnio 
n ą  w  P o lsce m etodę „m iesza
n ą “ w ychodząc z założenia, 
że m etoda ,,g ram atyczno -tlu  
m aczeniow a“ i „bezpośred
n ia"  w za jem n ie  się w y k lu 
cza ją  i m ogą I* ć  zespolone 
jed y n ie  m echanicznie, n ie  
zaś o rgan iczn ie . N ow e w ska
za n ia  znalaz ły  zastosow anie 
w  k ra jach  E uropy zachodniej 
i w  S tan ach  Z jednoczonych. 
O sta tn io  w prow adzono  je  
tak że  do p rogram ów  zrefo r
m ow anej szkoły w  ZSRR.

O m aw iana  m etoda o p ie ra  
się  n a  stw ierdzen iu , że za
rów no  m ów ienie językiem  
obcym , ja k  i czy tan ie  obco

Dalszy i  
c«qg

Ü P
pobiegania w szelkim  ni «‘do
maganiom.

N iniejsze rozważania ma
ją być przyczynkiem do 
przypom nienia niektórych 
faktów, do ich przedysku
tow ania przez bardziej 
kom petentnych tw órców  i 

działaczy.

W  codziennej pracy I 
trudzie w idzim y  
nasze miasto jako 
zam knięte skupisko 

tych, którzy tworzą w ar
tości kulturalne, upowszech
niają je i konsumują. A 
w szystko to otaczam y gra
nicam i adm inistracyjnym i 
w ielk iej Łodzi, najczęściej 
jednak zacieśniam y do sze
roko pojętego śródm ieścia. W 
poważnej mierze zapomina
my o pustkowiu naszych 
przedmieść, a najczęściej o 
przem ysłowym  okręgu, po
zostawiając odleglejsze po
w iaty  prow incjonalnej nu
dzie i bezdziejowości.

W ielkie miasto, rozloko
w ane w centrum kraju, o 
dziesiątkach i setkach pla
ców ek kultury, o tysięcz
nych rzeszach działaczy i 
twórców ma obowiązek za
spokajania potrzeb ducho
w ych i artystycznyclł nic 
Itylko swoich w spółm iesz
kańców, ale także miliono- 
w ych odbiorców w ojew ódz
kiego zaplecza i dalszych  
terytoriów środkowej Pol
ski. M ieszkańcy zakreślo
nych ziem to naturalni od
biorcy, tęsk liw ie w yczeku
jący na interesującą i o 
głębokiej treści prelekcję, 
na żywo o pełnej inform a
cji redagowaną gazetę lub 
periodyk, na wartościowy 
film  dokum entalny i fabu
larny, na kom unikatywny  
koncert muzyczny, na tea 
tralne spektakle lub w ar
tościow e składanki, na w y
stawy plastyki i ekspozycje 
m uzealne, na zespoły arty
styczne, które poważnie bę
dą traktować prowincjo
nalnego odbiorcę.

Piętrzą się przeliczne za
dania, potrzeby codzienne 
wzrastają. W niew ielkim  za
kresie te potrzeby zaspaka-

języcznych tekstów  bez t łu 
m aczenia jes t um iejętnością  
w yn ikającą  z zautom atyzo
wanego nawyku. W yrobienie 
tego naw yku odbyw a się 
stopniow o na podstaw ie w y
selekcjonowanych, podstawo
wych struktur językowych  
(m odele) i ściśle określonego 
słow nictw a.

S tw ierdzono  bow iem , że 
zarów no  s tru k tu ry  językow e, 
jak  i słow nic tw o  mogą być 
ściśle uszeregow ane pod k ą 
tem  częstotliw ości ich w y stę 
pow ania w  m ow ie i piśm ie. 
Innym i słow y, m a ją  różną 
zdolność teksto tw órczą. M e
todę tzw . „m ieszaną“ i „bez
pośredn ią“ cechuje  w  tym  za 
k resie  przypadkow ość, a  n ie 
ściśle ok reślona  selekcja.

S tw ierdzono , że d la  czyn
nego opanow an ia  języka o b 
cego n ie  po trzeba  p rzysw a
jać  sob ie  całego i og rom ne
go zasobu s tru k tu r  o raz  slow  
n ic tw a  danego  języka, lecz 
jed y n ie  zasadniczą część, 
w łaśn ie  tę , k tó ra  w ykazu je  
najw yższą częstotliw ość. L icz 
b a  tego  słow n ic tw a w języ 
ku  m ów ionym  je s t z ask ak u 
jąco  niska, zaw iera  bow iem  
ty lk o  około tysiąca słów, 
k tó rym i m ożna w yrazić po

nad 1.400 pojęć zależnie od 
kontekstu . O panow anie tego 
ty s iąca  słów  w podstaw o
w ych s tru k tu ra c h  zdan io 
w ych pozw ala zrozum ieć 70 
proc. każdego śred n io -tru d - 
nego - te k s tu  literack iego .

O bliczenia w ykorzystano 
w  nauczaniu  języków  obcych 
przez w prow adzenie  tzw . a -  
d ap tac ji języka m ów ionego 
i pisanego. Polega ona na  
dostosow aniu  podręczników  
i lek tu ry  pom ocniczej do  o - 
kreślonego zakresu  s tru k tu r  
i w yrazów  (np. 400, 700, 1000). 
Liczba słow nictw a p rzypada
jąca  na jeden  stop ień  n a u 
czania w ynosi 300 do 500 wy 
razów .

U czący się p rzysw aja  so 
b ie  czynnie  s tru k tu ry  ję zy 
kow e zaw ie ra jące  określony  
zasób w yrazów  w szkole, lub 
n a  k u rsach ; następn ie  u t r 
w ala  poznany m ate ria ł w  
dom u czy ta jąc  dużo  tekstów  
adap tow anych . Proces ten 
nazyw am y „bom bardow a
n iem “. Należy przy ty m  o - 
graniczyć do  m inim um , bądź 
lep iej całkow icie w yelim ino
w ać ro lę języka ojczystego 
jako  języka — pośrednika. 
C zytaniu lek tu ry  ad ap to w a

nej nie pow inno więc to w a
rzyszyć tłum aczenie.

C. C. F ries uw aża, że s to 
sow anie n a  dłuższą m etę 
tłum aczenia , jak o  środka nau 
czania, n ie  ty lko  nie u ła tw ia  
opanow an ia  języka, a le 
w ręcz uniem ożliw ia. W yniki 
szkoły polskiej po tw ierdzają  
tę  tezę w  całe j rozciągłości.

W toczącej się o sta tn io  w

w ielu k ra jach  dyskusji o  ro 
li podręcznika w procesie 
nauczania  języka obcego 
podnoszono, że opanow an ie  
języka w yłącznie  na podsta 
w ie podręcznika je s t n iem oż
liwe. P odręcznik  m oże być 
jednym  z e lem en tów  i to  
nie głów nym . Uczeń m usi 
pow tórzyć p rzyna jm n ie j k il
kanaście  razy now y w yraz  
w  różnych konstrukcjach  
zdaniow ych, zanim  je  czyn

n ie  opanuje. T aki w ynik moż 
n a  osiągnąć poprzez czy ta 
n ie  tekstów  adap tow anych , 
n a jlep ie j poprzez głośne czy
tanie. Je s t to  d o b ra  droga 
w iodąca do  w yrobien ia  w 
sobie m yślen ia  w obcym  ję 
zyku.

Ju ż  po przeczytaniu  700 do 
800 stro n  tekstów  ad ap to w a
nych uczący się opanow uje 
czynnie podstaw ow e s tru k tu 
ry  i zw iązki w yrazow e bez 
sp ec ja ln ie  dużego nakładu  
pracy, co jes t cenną zaletą 
te j m etody. T eksty  przeznaczo 
no są  do  sam odzielnego czy
tan ia , należy w ięc je  przede 
w szystkim  czytać w dom u. 
N a lekcjach  zaleca się p rze
prow adzać u stn e  streszcze
nia, rozm ow ę n a  tem a t p rze
czytanego tekstu .

S tud ium  Języków  Obcych 
UL w  porozum ieniu  z 
k u ra to ram i O kręgów  Szkol
nych, m gr. M. Woź
niakow skim  i mgr, L. Sassem  
oraz S tud ium  Języków  O b
cych P o litechnik i Ł ódzkiej i 
A kadem ii M edycznej w  Ł o-

Ш iitfMiïïii illifi nafliaflttfo

bardziej p rzy d a tn ą  form ą 
założeń p rzedstaw ionych  w 
n iniejszym  arty k u le . W tym  
celu p rzedstaw iam y próbkę 
tego rodzaju  tekstów .

Ju ż  teraz  m ożem y zasvgna 
lizować, że in ic ja tyw a d ru 
kow ania tekstów  ad ap to 
w anych  w języku  obcym  
w czasopiśm ie znalazła  żywe 
za in teresow an ie  nie ty lko  na 
cen tra lnych  kon ferencjach  
k ra jow ych , a le rów nież, o 
czym św iadczą posiadane 
przez nas opinie, za gran icą.

P rosim y  C zytelników , k tó 
rzy  in te resu ją  się tym i za
gadn ien iam i, i k tó rzy  zw ra
ca ją  się o w prow adzenie  te 
go działu  w „O dgłosach“ o 
nadsy łan ie  sw ych uwag.

R O Z W A Ż A N I A  
O M A P I E  

K U L T U R A L N E J  
Ł O D Z I

jają n ieliczne jeszcze, często 
amatorskie, placówki tere
nowe. Miasta, m iasteczka ł 
osiedla pragną w idzieć i po
dziwiać twórców z praw
dziwego zdarzenia, często 
dopominają się o ustalone 
w ielkości w  zakresie kultu
ry. Dążność ta zdrowa i- 
godna poparcia. Przed łódz
kim środowiskiem  wyrosły  
w ielk ie m ożliw ością jedno
cześnie poważne zadania, 
w ypełnienie których pociąg
nie za sobą ogromny w ysi
łek organizacyjny i niem a
łe nakłady finansowe. Roz
w iązanie tego kapitalnego 
problemu w dziedzinie kul
tury wym agać będzie śc isłe
go współdziałania twórców, 
organizatorów, władzy tere
nowej, zakładów pracy z 
pomocą czynników politycz
nych. M ożliwości finansow e  
m iasta są ograniczone. Dla 
spełnienia tych powinności 
musza otworzyć się skarbce 
pozalódzkie, szczególnie t e 
r e n o w e ,  a może także i 
c e n t r a l n e ?  Miasto już 
teraz św iadczy na rzecz li
czącej się młodzieży spoza 
Łodzi w łódzkich szkołach  
(m. in. artystycznych), na 
badania terenow e muzeów, 
na upow szechnienie kultury 
artystycznej (muzycznej, pla
stycznej, teatralnej) na in
struktaż metodyczny dla po
wiatow ych domów kultury, 
św ietlic i zespołów z terenu 
w ojew ództw a łódzkiego. Lud
ność okolicznych m iast i 
osiedli używając, dogodnych  
warunków komunikacyjnych  
często korzysta ze świadczeń  
placówek kultury (m. in. z 
teatrów) i rozrywki Łodzi.
O tym musimy pamiętać, o 
tym także zechcą pomyśleć 
nasi wojewódzcy partnerzy.

C oraz częściej mó
wim y o geografii 
kultury, o mapach 
i planach placówek. 

U akie nowe spojrzenie i kar
tograficzne ujecie proble

mów kultury naszego miasta  
daje w iele  do m yślenia. 
W szyscy wiem y, że przybyt
ki sztuk skoncentrowały się 
w bardzo zacieśnionym  
śródmieściu Łodzi. Są to 
konsekw encje minionych  
dziesiątków  lat w rozwoju 
kulturalnym miasta, w  je
go historycznej specyfice. 
Jak bez Piotrkow skiej nie 
wyobrażamy sobie centrum  
miasta, podobnie nie odzwy
czailiśm y się od skupiania 
jednostek klutury poza han
dlową i spacerową częścią 
Łodzi. Jak w iele  jeszcze 
kryje się w tym konserwa
tyzmu. Z mapy placówek  
kultury nieubłagalnie nale
ży stwierdzić śródmiejską 
ciasnotę i n ieliczne przykła
dy pamięci o kulturalnych  
potrzebach ludności niedaw 
nych przedmieść i peryferyj
nych terenów.

Z w ejściem  do społeczność 
ci w ielkiego miasta ludność 
terytoriów obrzeżnych ma 

pełne prawo korzystania ze 
wszystkich dobrodziejstw  
gospodarki kom unalnej w  
najszerszym sloWa tego zna
czeniu, w  tym również z 
ośrodków i placówek pracy 
kulturalnej. Wprawdzie re
gulow anie spraw przedm iej
skich, coraz głębsze wkra
czanie na tereny budownic
tw a przemysłowego i m iesz
kaniowego w nosi now e ele
menty kultury, to jednak w 
dalszym ciągu grubo nie za
bezpiecza rosnących pragnień  
ludności, zasiedlającej z ie
mie oddalone od miejskiego 
city. Naezfclnym zadaniem  

na przyszłe lata to częścio
w a dl-glomcrac.ia placówek  
z centrum miasta do poszcze
gólnych dzielnic ew entual
nie przez bardzo sprężystą 
organizację imprez oraz peł
ną i dogodna sieć komuni
kacyjną, zabezpieczenie po
trzeb kulturalnych ludności, 
dotychczas pozbawionej moż
liw ości caięstees kontakto

wania sie * wartościami 
współczesnych osiągnięć ar
tystycznych i naukowych.

Drugie zagadnienie z geo
graficznych czy kartograficz
nych rozważań w ypływ ające  
to zupełnie w ytaźny podział 
miasta na dw ie bardzo n ie
równo wyposażone w pla
cówki kultury części, na 
„północną i południową“ 
biorąc za lin ię podziału u li
ce Nawrot i Zamenhofa. 
Przytłaczającą przewagę w  
tym aspekcie posiada pół
nocna część, obejm ująfa m ię
dzy innym i dawne centrum  
miasta. N iem al w szystkie 
ważniejsze instytucje kultu
ry tutaj się zadomowiły. 
Podstawowe nasze biblioteki, 
teatry, kluby, domy kultu
ry, kina, muzea, księgarnie, 
ba, nawet pomniki i tablice 
pamiątkowe, Filharmonia, 
radio, telew izja, szkoły ar
tystyczne mieszczą się  na 
p il nocnych terenach Łodzi. 
Fakt ten pogłębim y odda
niem  do użytku w  najbliż
szych latach T eatriÄ N aro- 
dowego i przeniesieniem  
Operetki na ulicę Północną. 
Na korzyść części południo
w ej miasta n iew iele  obiek
tów kultury można wyliczyć. 
Tak ostro zarysowana sytua
cja sam a za sieb ie przema
wia. Rozwiązanie tego prob
lem u należy do szerokich kół 
zainteresowanych częściową  
melioracją kulturalną połud
nia Łodzi i zrównania 
w korzyściach z placówek  
artystycznych i ośw iatowych  
ludności Łodzi części po

łudniowej i północnej.

W reszcie sprawa zw ią
zana tylko częścio
wo rozważaniami z 
kręgu geografii k u l

tury. Sieć bibliotek pow
szechnych jest najbardziej 
równom iernie ze wszystkich  
placówek kultury w  mieście 
rozwinięta i dość konsek
w entnie realizowana. Jednak

przyjmując ogólnopolski 
wskaźnik (1 biblioteka na 
lO.OOt* mieszkańców) brak 
nam 30 placówek bibliotecz
nych, przede w szystkim  upo
śledzone są w  tym  w zglę
dzie peryferie naszego mia
sta. W prawdzie naw e osiedla  
m ieszkaniow e przewidują lo
kale biblioteczne, daleko 
nam do pełnego zrealizow a
nia siatki tych placówek, a 
zatem nie potrafimy jeszcze 
zaspokoić głodu książki i 
czasopism naszych m iesz
kańców. Kroczymy nieco 
dalej. Łódź słynęła ze swego 
dorobku upowszechniania  
książki. Słynna w  całym  
kraju M iejska Biblioteka 
Publiczna (im. L. Waryń
skiego) staw iana była za 
wzór pracy ośw iatow ej z 

m asowym  czytelnikiem . Mia
sto Zawsze uchodziło za kuź
nię nowych kierunków, dróg
i form w  bibliotekarstwie i 
czytelnictw ie. Coś jednak  
nie domaga, skoro nieubła
gane liczby za 1960 rok sta
wiają nas na niem al ostat
nim miejscu w Polsce, da
leko w tyle od przeciętnej 
w kraju w zakresie czytel
nictwa, ilości księgozbiorów, 
m ożliwości wypożyczeń, na
kładów finansowych. Smut
ne to stwierdzenie, iż łódz
ki czytelnik musi czekać nie
mal trzy razy dłużej na no
wość niż m ieszkaniec innych  
województw  i miast w ydzie
lonych. Przeraźliw iej jesz
cze wygląda praca z czy
telnikiem . Średnia krajowa 
kształtuje się na 12 czytel
ników na 100 mieszkańców, 
w w ojew ództw ie bydgoskim  
nawet 17 obyw ateli korzy
sta z bibliotek publicznych, 
w  naszym m ieście jest źle, 
bo zaledw ie 6 łodzian jest 
odbiorcami naszych pow 
szechnych' księgozbiorów. 
Dalsza analiza sytuacji czy
telnictw a łódzkiego dopro
wadza do smutnych refleksji, 
г których w nioski muszą 
w yciągnąć w szyscy pracow
nicy kultury z władzam i te
renowym i na czele.

Przykłady do rozważań  
nad sytuacją w  dziedzinie 
upowszechnienia kultury w 
Łodzi i roli m iasta dla 
przynajm niej wojewódzkiego  
zaplecza można by mnożyć. 
Intencją niniejszych spostrze
żeń była dobra rola w yw o
łania szerokiej dyskusji o 
polityce w  dziedzinie kultu
ry na terenie miasta. Dalsze 
glosy dopełnią treść moich 
w ywodów . Uwagi tutaj w y 
łożone w ypłynęły z dyskusji 
nad sprawami kultury m ia
sta, zainicjow anej na egze
kutyw ie Kom itetu Łódzkie
go PZPR.

ROMAN KACZMAREK

N ied aw n o od b yło  »I« w  
Ł odzi og ó ln o p o lsk ie  sem i
narium  p o e ty c k ie  dla  
cz ło n k ó w  k oresp o n d en cy j
n ych  k lu bów  m łod ych  przy  
Z w iązk u  M łodzieży W iej
sk ie j i Z M S-ow skieJ grupy  
„ N ow a  L inia" . R eferat w y  
g ło s ił w y b itn y  poeta  w spół 
c ze sn y  Z b ign iew  B ie ń k o w 
sk i.

W grudniu  ub. r. n u m
m iasto  o trzy m a ło  n ow ą Jut 
2Я w y p o ży cza ln ię  k siążek  
dla d orosłych  oraz 1« w y 
p o życza ln ię  dl« m łod zieży . 
Z n o w y m  rok iem  życzym y  
«obl« p o d w o jen ia  tych  
liczb .

w  „D zien n ik u  Ł ódzkim "  
czy ta liśm y  o sta tn io  o „ofer. 
s y w ie  łód zk ich  p la s ty k ó w “ . 
S zkod a ty lk o , i e  nie  
w sp om n ian o  ch o ćb y  je d 
n ym  s ło w em  o  pracy łód z
k iego  O ddziału C entra lne- 
ко B iura  W ystaw  A rty s
ty czn y ch , k tóra to  p la c ó w 
ka je s t  przed e w szy stk im  
organ izatorem  dziesią tek  
w y sta w  p la sty czn y ch  I Je,| 
raczej należą s ię  Jeśli n ie  
ławry to  ch ociaż  s łow a  u- 
znania .

©
N a ok oło  50» osób  p rzyp a
da w  l-odzi jeden  lekarz, 
a z le czn ic tw a  p a ń stw o w e
go k o r zy sta  98 proc. miénz- 
kań cow  n a szeg o  m iasta .

©
W u b ieg łym  m iesiącu  o- 

h rad ow ał w  Łodzi III W o- 
lew ód zk l Zjazd P o lsk ieg o  
T ow arzystw a  P ie lęg n ia r 
sk iego . Z anroszenl lekarze  
nie p rzyb yli na  sa le obrad.
O czym  to św iadr»v7

C ztern aście  ty s ię c y  ab o
n am en tów  tea tra ln ych  za 
k u pili Uiż łó d zcy  u czn io 
w ie . R zecz dziw na, t e  
nrzodują tu ta j tech n ik a  -* 
lic ea  o g ó ln o k sz ta łcą ce  zo 
s ta ły  da leko  w ty le .

©
W Łodzi go śc ił o sta tn io  

w y b itn y  d v r y g e n t ju g o sło 
w iańsk i M ilan H orvat.

N a fzek a m y  n *  ch u łig a ń -  
stw o I n iez d y scy p lin o w a n ie  
sp ortow ców . A le  ja k  s ie  
o sta tn io  d o w ia d u lem y  spor \  
Iowa „góra“ też n ie  lep 
sza. O statn io Łódzki O krę
g ow y  Z w iązek  P iłk i N ożnej 
uk ara ł aż s ied em n a stu ... 
tren erów  za ..brak su b or- 
rtvnacli I dyscypliny**. J a 
ki pan taki kram .

©
W M łodzieżow ym  Dom n  

K u ltu ry  p ow sta ł ostatn io  
klub film o w y  dla m ło d zie 
ży  szk o ln e j. J e st to  Już 
drugi tego  typ u k lu b w  
Ł odzi. P ierw szy  Istn iej»
Jak w iadom o przy T ow a
rzystw ie  P rzyjaźn i P o lsk o- 
R ad zieck iej.

■I. W.
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— Trzymaj sif — rzekła 
Podając mu dłoń. Naprzeciw 
nicli uliczką nadchodziło dwóch 
ludzi. „To pewnie jej obsta
wa" — pomyślał Albert.

Anastazja wskoczyła na 
Siodełko, odepchnęła sif nogą 
nd ziemi i. ruszyła wprost na 
nadchodzących. Rozstąpili się 
przepuszczając ją, bo jechała 
chodnikiem jak to zwykle w 
małym miasteczku.

Albert odwrócił się i po
szedł w kierunku domu majo
rowej. Gdy przechodził przez 
jezdnię o mało nie rozjechał 
l?o samochód. Ten sam ,,ga
zik“, który minął ich nie 
dawno.

2 wozu wyskoczył Jaruga.
— Pojechała? — spytał — 

Myślałem, że się od niej nie od
czepisz?

— Nic dogonicie jej —
fy k ł Albert.

Eec, gadanie. Moje chło

paki są również na rowerach. 
Nie puszczą jej dalej jak do 
krzyża za miastem.

— Ma obstawę. Widziałem 
jakichś dwóch facetów...

— Dwóch? Pieszo? To moje 
chłopaki — ucieszył się Ja 
ruga.

— Nie weźmiesz jej żyw
cem ...

— Zobaczysz. A ty? — spy
tał — Jaruga.

— Ja? — zdziwił się Al
bert. — Przecież wiesz...

— Do wieczora będzie po 
wszystkim. Trzymaj się — 
zawołał Jaruga. Wgramolił 
się do auta i odjechał.

Albert spojrzał na zegarek i 
pomaszerował prosto do koszar. 
W pewnej chwili wydało 
mu się, że z głębi nocy, z 
ciszy i mroku, doleciał go 
daleki odgłos wystrzałów. II- 
czuł potrzeii" wypicia choćby 
kieliszka wóu ,

W uliczce obok hotelu roz
lewała się muzyka, zapewne 
w kawiarni odbywał się dan
cing. Wszedł w duszną, za
dymioną salę, otoczyły go 
zaczerwienione twarze ludz
kie, przygaszony dymem blask 
świateł. Dobrnął do bufetu, 
bo mimo późnej pory nie wi
dział wolnego stolika. Potrą
cany przez kelnerów pił wód
kę na stojąco. Nagle zobaczył 
Sowę, który siedział w tow a
rzystwie Ligęzówny. Na sto
liku stały trzy puste ćwiartki 
wódki. Pozwalała Sowie obej
mować się i kłaść rękę za de
kolt.

Zamierzał zapłacić, gdy 
zauważył na sobie spojrzenie 
krawcowej. Podniosła się od 
stolika i trochę niepewnie po
dążała do bufetu.

— Majorze, Pan mnie... za
niedbał — powiedziała wycią
gając do niego rękę już z 
odległości trzech kroków. Była 
jak tonący sięgający ręką 
do brzegu.

— Pociesza się pani ko
mendantem milicji.

— Sowa? — skrzywiła się. 
Na spoconej twarzy ślady o- 
parzelizny wyglądały jak na
lepione na skórę brudne pa
pierki. — On nie jest komen
dantem. Z partii też go wy
leli... Sowa to nocny ptak. 
Sowy powinny mieszkać w Ie~ 
sie — zachichotał#.

— Niech pani będzie ostroż
na. Jaruga go lubi.

— A ja mam słabość do 
Jarugi...

Albert odstawił na bufet 
szklankę po kawie.

— Wiem o tyni. Może prag
nie pani zażyć malej prze
jażdżki?

— Czym, jeśli wolno spy
tać.

— Arką Noego. Skonstruo
wałem wehikuł, teraz komple
tuję załogę. Zdecydowałem się 
zabrać stąd po parze różnego 
rodzaju bydlaków, judaszy i 
kanalii. Pojedziemy, choćby 
na księżyć. Czy odpowiada 
pani taka przejażdżka?

Była trzeźwiejsza niż są
dził. Przybladła, siady opa
rzenia stały się znowu czer
wone jak koguci grzebień.

— Pan myśli... — zająknęła 
się. — Pan myśli, że ja... że 
ja  dla Jarugi?...

— Nic nie myślę. Żartowa
łem. Przepraszam.

Odsunął ją  z drogi i wy
szedł z kawiarni. Orkiestra 
rozpoczęła skoczny ,,kawałek“, 
który ścigał go melodią aż do 
rogu pierwszej przecznicy.

O czwartej rano Albert wy
prowadził samochód z podwó
rza koszar. Wielki „Zis“ z 
krytą brezentem budą poto
czył się po wybojach ulic, 
przemknął przez most na 
rzece i wybiegi na asfaltową 
szosę. Albert jechał wolno, z 
przyjemnością wdychając po
wietrze wypełniające szofer
kę — zapach skórzanego o- 
parcia, benzyny i oliwy. Swit 
wstawał mleczny, wyślizgana 
nawierzchnia jak metalowa 
wstęga naw ijała się na koła 
samochodu. Potem Albert 
skręcił na szosę — żwirówkę, 
rozpoczynały się lasy. Jeszcze 
bardziej zwolnił i odkręciw
szy szyby nadstawił policzek 
i włosy na chłodny pęd wia
tru. Nawet przed samym sobą 
nie śmiał się przyznać, że 
wraz z każdym kilometrem 
p rz t vtej drogi rośnie mu w 
gardle uczucie dławienia jakby 
ktoś zaciskał pętlę na szyi. 
Był to strach. Im mniej ki
lometrów dzieliło go od ga
jówki, tym droższa stawała 
się dla niego każda przem ija
jąca sekunda. Może to okażą 
się ostatnie chwile (ego ży
cia? Może jak Kurtman, z 
rozwaloną czaszką padnie na 
jakiejś ścieżce leśnej?

Zza lasu podniosło się wiel
kie słońce. Na krawędziach 
czerwone, w środku rozpalone 
do białości. Dzień zapowia
dał się upalny, bezchmurny. 
Czy dane mu będzie zoba
czyć schyłek tego dnia, słoń
ca chowalącego się poza łasy?

...Strach. Czuł, że brakuje

mu tchu. Zahamował i wysko
czył z kabiny. Fala krwi na
płynęła mu do twarzy, serce 
waliło, w skroniach łomotało. 
Usiadł n<|, stopniach szoferki, 
spoglądając gdzieś po czubach 
wysokich sosen, starając się 
nie myśleć o niczym. Powo
li uspokajał się. Zapalił pa
pierosa.

Szosa biegła, pośród wyso
kiej równej ściany lasów. Po
wietrze przepełniała cisza 
wczesnego poranku, szkliła 
się rosa na trawie porastają
cej rów przydrożny. Motor 
„Zisa" stygł emanując przy
jemnym ciepłem.

„Do wieczora będzie po 
wszystkim" — myślał Albert.

W dużej wsi z neoromań- 
skini kościółkiem o dwóch 
wieżach skręcił z szosy w 
piaszczystą polną drogę. Prze
był płytki strumień, ominął 
wydmy piaszczyste, wrzoso
wiska i znalazł się w malej 
wiosce przytulonej do lasu. 
Wysokie grube sosny wcho
dziły aż na podwórza, między 
obory I stodoły. Zagród było 
zaledwie k il 'a  i dropa po
biegła po wysokim nasypie 
przez moczary porośnięte o l
szynami. Nagle teren stromo 
wniósł się w górę. Zatrzy
mała Alberta „czujka" Çokity. 
Dwóch uzbrojonych w auto
maty« żołnierzy poprowadziło 
go pod daszek karmnika dla 
saren, gdzie znajdował się 
telefon połowy, połączony z 
odległą o pół kilometra ga
jówką.

— Do wieczora będzie po 
wszystkim — powtarzał sobie 
Albert. Nałożył na twarz g ra 
natową maskę — zwykły sza
lik z wyciętymi otworami na 
oczy, nos i usta.

Rokita dał telefonicznie roz
kaz wjazdu. Żołnierz „czujki" 
wskoczył na stopień „Zisa" i 
eskortował Alberta aż do nie. 
dużej polany. Na ganku ocze
kiwał Alberta sztab Rokity.

Rokita wyglądał jak wiej
ski kramarz w oficerskim 
mundurze. Mawiał o sobie, że 
ma figurę Napoleona. Chodził

wyprostowany, wypinając brzu
szek i po napoleońsku zakła
dając ręce na piersi. Twarz 
miał tęgą, nalaną. Przedwo
jenną czapkę oficerską wcis
kał głęboko na czoło. Ciasno 
zapięty kołnierz wpijał się w 
kark. Nosił głowę wysoko, 
sznurując wąskie wargi.

— Proszę się śpieszyć. Naj
później o dziesiątej rano mu
simy być pod Warszawą — 
przypomniał Albert.

Rokita zmierzył go pogar
dliwym spojrzeniem:

— A jeśli się spóźnimy?
— Pułkownik Johnson jest 

przyzwyczajony do punktual
ności.

Rokita poczerwieniał. Po- 
cłiy‘4 głowę, usta zbiegły mu 
się w cieniutką szparkę.

— Coś mi się wydaje, że w 
oczach ty l i  Anglików liczymy 
się jak mięso armatnie. Nic 
mu się nie stanie, jeśli sobie 
trochę poczeka...

— On jest gościem, a wy 
gospodarzami. Gospodarzy o- 
bowiązuje punktualność.

To przekonało Rokitę.
— Prędzej tam! Ruszać się!

— przynaglił krzykiem swoich 
ludzi, którzy wynosili z ga
jówki skrzynki z nabojami, 
broń i układali ja wewnątrz 
wielkiego pudła „Zisa". Broń 
była piękna, nowoczesna, do
skonale utrzymana i Rokila 
szukał w oczach Alberta choć
by cienia zachwytu. Jego lu
dzie mieli na sobie przeważ
nie polskie nowe mundury, 
niedawno przecież rozbili 
transport z żywnością i rnun-
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Dalszy ciqg 
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duraml dla garnizonu KBW. 
Tylko kilku clmd/ilo w an
gielskich frenczach.

— Tych posadzimy w głębi 
budy — wyjaśni! Rokita. — 
A bliżej wyjścia usiądą wszy
scy w naszych mundurach. 
Będziemy wyglądali jak nor
malny oddział wojskowy w 
drodze na nieprzyjaciela. Za
czepi nas kio, pluniemy ta 
kim ogniem, że z. napastnika 
zostanie g... I Irepv. Zabie
ram dwa moździerze, dzie
więć RKM-ów г trzema skrzy
niami nabojów, dwie skrzynie 
granatów, skrzynię karabinów, 
poza tym wszyscy moi ludzie 
mają broń automatyczną. 
Steny ze zrzutu w roku 1Я44. 
Warto by jeszcze raz obrócić. 
Pozostaje bowiem prawie cały 
skład broni i amunicji. Zrzut 
z 19411 roku.

— To trzeba uzgodnić z 
Johnsonem. Ja jestem gotów 
jeszcze raz odbyć podobną 
przejażdżkę — powiedział 
obojętnie Albert licząc oczami 
kręcących się wokół sam o
chodu ludzi Rokity. Naliczył 
sześćdziesięciu.

__ Ileż do diabła chce pan
wpakować do wozu?

— Trzydziestu. Tak się u- 
mawiallśmy... Trzydziestu n a j
lepszych moich partyzantów.

— A reszta?
— Reszta będzie się szw ar- 

cować w pojedynkę. Pocią
gami. Wszystkie oddziały roz
puszczam. Jak się zadomowię 
u „Żelaznego“ prżerzucę •" 
łącznika, który nawiąże kon
tak t z ludźmi I powie Im 
gdzie się m ają szwarcować.

Jaruga planuje pojutrze ude
rzenie na Graby. Uderzy w 
próżnię: ryby z saka uciekły. 
Cały teren został zaminowa
ny, odjedziemy, to miny za
łożą i na drodze.

Albert dotknął palcami twa
rzy. Maska uwierała go, skó
ra paliła pod nią, swędziła.

— Wygląda pan, majorze, 
jak Rinaldo Rinaldini — rzeki 
Rokita.

Albert udał, że nie wyczuł 
złośliwości.

— Nie chcę drżeć ze s tra 
chu, że które iiuś z pańskich 
ludzi podwinie się noga i 
wyda mnie tak samo, jak 
wydano już tylu innych. U- 
czestnic/.ę w wielu śledztwach 
I przesłuchaniach. Sypią. 
Wszyscy wszystkich sypią. 
Przez jakiegoś mięczaka nie 
mogę zaprzepaścić zadania, 
dla którego przerzucono mnie 
tu z Anglii. Wolę dziś wyda
wać się śmieszny, w tej m a
sce z brudnego szalika.

— Jest pan ostrożny...
4 — Tego nas przede wszy
stkim nauczono w angielskich 
szkołach wywiadu.

__ Czy są jakieś możliwo
ści przedostania się na tam tą 
stronę?

_  Tak. Ale o tym zadecy
dować może tylko pułkownik 
Johnson.

— Johnson 1 Johnson. Do 
licha. Przecież walczymy w 
Polsce nie w Anglii. Cóż to 
za jeden? Angielski gauleiter 
na Polskę?

Albert nie odpowiedział. Ro
kita zaprosił go na śniadanie. 
Według życzenia Alberta jedli 
we dwójkę w osobnej izbic. 
Albert mógł zdjąć maskę.

Na ścianach wisiały czarne 
od starości obrazy świętych. 
Na lnianym obrusie stała la 
ska masła, czarny wiejski 
chleb. Rokita przyniósł butel
kę wódki, ale Albert ograni
czył się tylko do jednego kie
liszka. Rokita nie namawiał. 
Albert miał prowadzić sam o
chód.

Wódka podziałała na Ro
kitę prawie natychmiast. Po

czerwieniał, oczy mu błysz
czały. Sięgnął do swojej tor
by oficerskiej i wyciągnął z 
niej garść papierów.

— Dziś rano napisałem roz
kaz dla swoich żołnierzy. Nie 
chciałbym, aby nasze prze
niesienie się na inny teren 
spowodowało panikę wśród 
pozostałych, a co najgorsze, 
żeby komuniści nie rozpuścili
o mnie jakiejś bajdy. Ludzie 
skłonni są wierzyć nawet 
wierutnym bzdurom.

Przeczytał;

wolno rozgoryczać się do tego 
stopnia, aby dać się porwać 
fali ogólnego rozkładu i zani
ku moralności. Nie chodzi w 
obecnym okresie o to, abyśmy 
trzymali się ściśle określo
nego terenu, ale o to, abyśmy 
zachowali wierność swoim 
szczytnym celom walki i byli 
gotowi, gdy zajdzie potrzeba 
do chwycenia za broń. Utrzy
mujcie łączność z dowódcami, 
a dowódcy z podwładnymi. 
Taki jent apel czasu".x) 

Szybciej, szybciej ładować

szego wywiadu. Znacie się
przecież?

— O tak. Dlatego cieszę 
się, że jego zabieram.

Chciało mu się śmiać. Ten 
las i samochód, gajówka, lu
dzie w mundurach, Rokita i 
on sam, Albert — wszystko 
to wyglądało groteskowo.

Położył dłoń na ramieniu 
Rokity:

— Ten samochód to wasza 
„Arka Noego". Kraj zalał po
top, poprowadzę was na 
wzburzonej iali ponad tonią

szych czasów, naszej walki. 
Coraz bardziej zdajemy sobie | 
sprawę, że nic wystarczy po 
nosić dla ojczyzny ofiary: dru
gą nie mniej ważną czynnoś-1 
clą jest dowieść światu, że to 
są właśnie nasze ofiary. Nie 
wolno zmarnować ani jednej 
kropli krwi i potu: świat musi 
wiedzieć, że to była naszit 
krew i nasz pot.x)

Rokita stracił wątek myśli, 
Zamilkł. Jego milczenie spra
wiło Alberto'- ■ niezmierną 
ulgę. Podszedł do motoru,

— Walka nasza o ideały 
komplikuje się I przedłuża. 
Ważną rzeczą jest, aby umieć 
dostosować się do nowych 
warunków i okoliczności, a 
jeszcae ważniejszą — aby 
umieć przetrwać niepowodze
nia i kryzysy, aby zachować 
wiarę w szlachetność zasad, 
aby broń Boże — kiedy wy
daje się. że wszystko sprzy
sięgło się przeciw nam — 
nie zejść na bezdroża rezyg
nacji i nie poddawać się złym 
wpływom. Czy walkę naszą 
zakończymy za kilka tygodni 
czy za kilka miesięcy, czy na
wet po latach — nikomu nie

się do tego worka — żartobli
wie poganiał Rokita.

Wskakiwali do wozu pojc- 
dyńczo. Śmiali się, żartowali. 
Albert znowu w masce na 
twarzy stał przy szoferce, 
czekając aż worek jego za
pełni się i będzie go można 
„zawiązać". Rozpoznał mło
dzika u wypielęgnowanych 
wąsikach, który rewidował 
jego walizkę w drodze do R. 
Potem zobaczył architekta w 
angielskim frenczu z jedną 
"wlazdką na ramieniu.

— A ten co tu robi?
— To „Prokop“, Szef n a 

glęboką. Zatrzymamy się na 
górze Ararat.

Oczy Rokity zwilgotniały. 
Wódka nic przestaw ała dzia
łać.

— Pięknie pan to powie
dział, majorze. Widzi pan 
tego wysokiego kaprala? O. 
teraz właśnie pakuje się pod 
plandekę. Jest to nasz poeta. 
Rzymianie mówili, że tam, 
gdzie chrzęści l>oń, milczą 
Muzy. My jednak odstąpiliśmy 
od tej zasady. Nie mam cza
su na czytanie wierszy. Ale 
przyszłe pokolenia znajdą 
dość czasu na C^czi?- Trzeba, 
żeby poeci odJall ducha na

podniósł nioskę i sprawdzi! 
świece. Zaglądając do moto
ru poczuł na plecach ciepłe 
promienie słoń Zad,ich oil 
wy mieszał się z żywicznym 
oddechem sosnowego lasu 
„Do wieczora będzie po wszy1 
stkim“ — pomyślał po ra< 
trzeci.

x) autentyczne



KONCERCIK RRRAZ!
(dłuższy wywód na oklepany temat)

P raw dziw ie  przewrotną  
sa tys fakc ję  będę miał
— szoz&rze m ów iąc  — 

w ówczas dopiero, k iedy  <o 
K azim ierz  D e jm e k  prze
n iósłszy  się, bądź przyn a j
m n ie j  na gościnne pół roku  
do W arszaw y w y s k o c z y w 
szy, zrealizuje dla ta m te j 
szej te lew iz j i  т Ы у. ro z 
r y w k o w y  koncercik ... O ka
z u je  się bow iem , że  prze
m ożna  ch ę tk a  zabawiania  
narodu  ■ (PT korek tę  pro
szę o nie  poprawianie  na 
,„zbawiania", co zresztą  rów  
nież  miałob\) sw ój sens, 
choć raczej nie w  ty m  ar
tyku le )  n ic z y m  złośliwa  
grypa a taku je  coraz to  no
w y c h  tea tra lnych  reżyse 
rów: po bezspornym  m a j
strze, ja k im  jes t  A leksan 
der Bardini, spróbował sw o
ich sił w  tej m ateri i  A d a m  
Hanuszikiawictz, dając n a m  

d ysku sy jn e ,  choć mocno  
rozsławiane „M askarady“, 
ostatnio zaś pa łęczkę prze
ją ł  Z y g m u n t  H ubner■ H ü b-  
nera zn a m y  ostatecznie ja
ko  byłego k ierow nika  a r ty 
s tycznego jednego  z  najcie
kaw szych  podówczas tea
trów  w  Polsce  — Teatru  
„Wybr.zeże"  — jako  reali
zatora spek ta k l i  tej klasy  
i m iary  co >,Nosorożec“ Io
nesco, twórcę świadomego  i  
niew ątp liw ie  ■— p rzyn a j
m n ie j  w  n a szym  p o l s k i m  
rozumieniu  tego słowa ~  
awangardowego; z  k im  ja k  
z  k im  tedy, a  z  n im  w łaś
nie m ożna  się chyba po
kłócić na ostre.

I raecz n ic  w tym prze
cież, że zatytułowany, Jak 
to milo w wieczór bywa“ kon 
c e r c i k  z niedzieli 24 grudnia 
mb. r. był po prostu słabiutki, 
bo to  dla nas sprawa zwy
czajna. a le w tym, że byl de- 
flerwujący.

/.U tnijm y od jajka. Jak 
łatwo zauważyć, każdy pro
gram esitaidowo-rewiowy — 
zarówno w teatrze, jak w 
filmie czy telewiizji — składa 
się z pewnej ilości „nume
rów “, piosenek, tańców,' mo- 
mniT-gów, skeczy, etic. etc., 
•wiązadłem — chciałoby się 
wać i powiązać. Najprostszym 
które trzeba jako« uporządko-

fyt hjdjfriiiAli

CZWARTEK — 4. I. 1962 R.

17.15 P rogram  dn ia  (1-). 17.20 
Program  p u b licy sty czn y  ,.2« lat 
tem u" (L). 17.35 R eklam a o g ó l
nop olsk a  (W). 17.40 „H anka Sa- 
w lolca“ — program  dla m łod zie
ży  (W). IR.10 PK F (W). 18.2« Hé
rita i fo rtep ian ow y  Т<теяу R ut
k o w sk ie j (W). 10.55 Program  z 
cyk lu  , .o  w si d la  w szystk ich "  
(W). 10.30 D zien n ik  TV (W). 20.00 
„C zarne B oże N arodzen ie"  — 
progra m  arty sty  c /n o -p u b licy s ty 
czn y (W). 20..10 „Ś w ięto  w kracza  
d o  ak cll"  — film  fab. produkcji 
francusk iej doz w. <к! la ł 10 (W).
22.00 O statn ie w iad om ości (W).

Р1ДТЕК — 5. I. 19C2 R.
16.45 P rogram  dnia i lok a ln y  

program  tygod n ia  (L). 17.00 Pro
gram  tygod n ia  (W). 17.15 Sp oj
rzenia i O pinio <t,). 17.45 C hwila  
m u zyk i <Ł). 17.50 ..M aszyny, pa
ragraf i ludzie"  (L. ogólnop .). 
18.20 ..Znak Zorro" — VI od ci
n ek  film u prod. U SA  (W). 18.55 
W szechnica TV „H arvoy" — pro  
gram  z cyk lu  „C złow iek  1 jego  
dzieło"  (K raków ). 19.30 D zien n ik  
TV (W). 20.00 „Oko za oko" — 
film  fab. produkcji fran cu sk o- 
w losk iej dov.w. ort lat 10 (W). 
21.50 O statn ie w iad om ości (W).

SOBOTA _  6. I. 1962 R.
13.55 P rogram  dnia (I.). 14.00 

„C hoinka dla d zieci"  — trans
m isja  z. P ałacu  K rem low Sklego  
w  M osk w ie (M oskwa). 16.00 Prze
rwa. 16.55 Program  dnia (L).
18.00 „Z agubiona pitka" — film  
krótk om etr. orod. NRD dla dzie
ci (W). 18.25 Program  dla dz iec i 
„T eatrzyk  Taitca „P iru ecik"  — 
p i. „T ajem n iczy  s tryszek "  (Wi. 
10.05 P oro /.m aw la im y (W). 10.30 
D zien n ik  TV (W). 20.00 P egaz  
(W). 20.П0 „K aganiec" — film  tab. 
prod. NRF dozw . od lat 14 (W).
22.00 PK F (W). 52.10 O statn ie w ia
dom ości (W). ??..'!fi „A n 'yszook a"
— reż. Konrad S w in arsk l (pow 
tórzen ie  z  dnia 31. XII. 1961 r.) 
(W).

rzec: lepikiem  — teatralnym, 
jest oczywiście konferansjer
ka, przeplatane dowcipami 
zapowiadanie poszczególnych 
punktów  program u i ich wy
konawców. Kanferasjerikę 
można stosować również i w 
telewizji — przykładowo: 
Wiktorczylc i Rudzki w prze
glądach nowych piosenek — 
chociaż statyczność samej 
zapowiiedzii, brak kontaktu 
konferansjera z siedzącą przy 
swoich skrzyneczkach widow
nią, czyni tę formę cokolwiek 
wątpliwą.

A już film za nic nie 
zniósłby takiego gadającego 
faceta, stąd dla produkcji re- 
wiowych począł od dawna eziu 
kac ram y w postaci jak iej
kolwiek, możliwie błahej i 
mało istotnej fabulki — już 
plączący się za kulisam i va- 
rie tte  bohater, da nam  sto  i 
jedną możliwość naturalnego 
wprowadzenia p r2ieróżnych wy 
stępów i popisów.

Ludzie teatru  zobaczywszy, 
że rzecz jest na  swój sposób 
niegluipia, poczęli również 
mnożyć widowiska satyryczne 
z pretekstem: a to artysta X 
nawiedza wytwórnię filmową, 
a to  jakiś bęownl znajduje 
cudowną lam pę Alladyma, a 
to  Zeus schodzi na ziemię i 
poczyna się po niej kręcić 
(bywalcy teatralni łatwo od
gadną, że piję do minionych 
i przyszłych programów Tea
tru 7Л5). Rozbudowana rama, 
ów pretekst fabularny, po
częła się wszelako z biegiem 
czasu wydawać coraz 1o 
mniej konieczna — i oto wi
dzimy programy, w których 
nie ma ani konferansjera, ani 
porządkującej akcji, num er 
zazębia się o  numer, orkie- 
wej wychodzi piosenkarz, pio- 
stra  schodzi na lewo, a  z  p ra- 
senkarz kłamiia się widowni, a 
gdzieś z głębi wyskakuje 
duet taneczny. Ów szybki, dy 
namiczny montaż numerów, 
przeciwstawianych sobie za
zwyczaj pod względem na
stroju, podchwyciła również 
telewizja — znakomita wię
kszość jej programów estra
dowych zmontowana bywa na 
zasadzie cięć kamerowych, 
przenoszenia ujęcia z jedne
go wykonawcy n a  drugiego.

Taik mniej więcej wygląda 
stan  faktyczny na chwilę bie
żącą, zroaimiiołe, że przed
stawiony w jakim ś akrajnym 
uproszczeniu. Warto jednak 
zwrócić uwagę na talai dro1- 
biazg: montaż monlayem, a 
powinien on mieć jakąś we
wnętrzną logikę, kolejność 
numerów, aczkolwiek n ie  u- 
zasadniona zapowiedziami kon 
feransjera, czy rozwojem akcji
— nie może być ani dowolna, 
ani przypadkowa.

Nie jest rzeczą łatwą w y
wieść teorytycznie na czym 
owa w ewnętrzna logika win
na się zasadzać 1 w ogóle 
jakimi prawami rządzi się 
estradc.wo-rewiowy program
— znalezienie tedy podskór
nego rytmu 1 porządkującej 
zasady byłoby jednym z kry
teriów ‘aientu reżysera...

I cóż się dzieje? Z głę
bokiego p ieklą  banału w y 
łażą diabliki-.Khemaciki.  

włażą reżyserowi na kola
na  i szepcą przym iln ie  do  
uszka: w eź  mnie, niech  
się raz jeszcze poszastam  
po scenie. To nic, że  ty  
wiesz  i ja  w iem  iż  robi
liśmy ju ż  program y z  A lfą  
i Betą, z  Ik sem  i Ygre-  
k iem  — przebierzesz w,nie 
w  now e szatki, albo różki  
fo s forem  namaścisz i będę  
ja k  no w y , n ik t  się nie  po 
zna, a w idz  najmniej.. .  Tako  
szepce diabeł schem atu , a 
czort najgorszy i n a jw ię 
ksze odnoszący sukcesy  zo
wie się .,U RO K IE M  P R Z E 
M IJA J Ą C E G O  C ZASU ", na 
co dzień zaś nosi imiona róż 
norodne, choć zaw sze  zło
żone. jak  to: ,,Od walca do 
twista", „Od Franta  Józe
fa  cfo Franza K a fk i“, albo

w ręcz  ,,Od babuni do w n u -  
czuni", czy  coś w  tym  
guście...

Oto kolejna produkcja 
wspomnianego czorta a la 
Zygmunt Hiibner:

W studio sadzamy kilka o- 
sób w różnym wieku, do
datkowo charakteryzowanych 
jeszcze kostiumem, a  że je 
steśmy zupełnie bezwstydni, 
aktorowi tej miary co Kon
stanty Pągowski. każemy sta
wiać pasjansiki i budować pi 
ram idkę z kart, przezornie 
bacząc, aby nie wyrzekł je 
dnego słowa. Pierwszy chwyt, 
pierwsze ujęcie mamy kapi
talne („nowe szatki diabła“), 
z czterech wyłożonych dam 
karcianych przebitka na czte
ry pary nóg tancerek w kan
kanie. Solista sprowadzony 
„do parteru" bie£ający na 
czworakach, przykucający, a 
wszystko dla wyeksponowa
nia tego. co w kankanie ko
niec końców najpikantniejsze
— siatkowych pończoch, pod
wiązek iid.

Kolejne przejście na bogu 
ducha winne towarzystwo w 
studio, dziadunia jużeśmy za
łatwili, dla babuni Andrzej 
Bogucki — zresztą znakomi
cie, tÿln że lista komplemen
tów zostaje w tym miejscu 
zamknięta — śpiewa piosnecz 
kę ЧЕ tem at „czy pani M ar
ta jest grzechu w arta?...“ , po
tem mamy coś z dwudzie
stolecia („Gdy zobaczysz cio- 
tkę mą, to jej się kłaniaj...“) 
i tak konsekwentnie posuwa
my się ku wytęsknionej 
współczesności.

Jest i lam bett-walk ( z p ię
knym tekstem : „nowy taniec
— nowy rytm — pan nie li
mie — a to wstyd...“) wyko
nany z dość upiorną powagą, 
test parę taneczków, wreszcie 
nadchodzi chwila upragniona: 
Sława Przybylska w spod
niach w prążki, w swetrze i 
z gitara śpiewa na tle ab
strakcyjnej rzeźby w guście

Moora. Ale żebyśmy przypad
kiem nie pomyśleli, że dni 
nasze sprowadzają się do 
rzeźb Moora czy spodni w 
prążki, na finałowy deser do
stajemy osławionego twista 
(„zanim dadzą znak, wszyscy 
tańczą tak" — pozorna nie
logiczność, choć nie w yklu
czone, że chodzi o zrtak in
spicjenta na skończenie tej 
całej hecy) i już spokojnie 
możemy odczytywać z plansz 
dtuga listę realizatorów tego 
przeuroczego pasztetu. Л więc 
reżyseria: Zygmunt Hübner, 
reżyseria telewizyjna: Barba
ra Borys, choreografia: Wi
told Gruca, scenariusz: Ru
dolf Gołębiowski i Jerzy 
Kleyny.

Pilny czytelnik 1 telewidz 
który nie tylko przeczytał ca
ły wywóć, ale i oglądał rze
czony oirgram , może w tym 
miejscu zapytać z przekąsem, 
no dobrze, rzecz me była 
znakomita, ale czy jest zaraz
o co tak się miotać?

Owszem, jest o co. Jeżeli 
ubożuchne PPIE„ „Estrada" 
robi w sit dem osób plus or
kiestra składankowy program 
na objazd tego właśnie typu. 
(chodzi o „Zaproszenie do 
walca" z javeim łódzka „E stra
da“ niedawno wystartowała), to 
mimo wytartego schematu, 
możemy pozostać z uznaniem 
dla pomysłowych rozwiązań 
realizatorów Jeżeli to samo 
robi telew 'zja warszawska, 
mająca do dyspozycji znako
mitych aktorów, jakie takie 
pieniądze, wreszcie cały tłum 
warszawskich satyryków — 
zaczyna mnie zwyczajnie po
nosić. Programów typu ..Jak 
to m lo w wieczór bywa“ 
możną wypichcic sto i tysiąc, 
można zatkać nimi wszystkie 
soboty, niedziele i święta ko
ścielne, ale nie można ukryć 
faktu, że idz e się w nich na 
skrajna łatwiznę.

JERZY PANASEWICZ

Zdjęcie naszej tancerki 
Marii Eadm ajeff za
mieszczamy w ramach 
wspomnień świątecz
nych. Właśnie w okresie 
św iąt miałem możność korzy

stać z usług telewizji kato
wickiej. która ma (tak samo 
jak „Odgłosy") hobby bale
towe. A Więc każda przerwa, 
mająca więcej jak 5 minut 
wypełniona była kawałkami 
filmów baletowych. Widzieliś
my m. in. świetne fragmen
ty „Jeziora łabędziego". W 
ten sposób nie było przerw w

IIG f S A Z D K A  Z GWI AZDAMI “
( t a k o ż  p s m f l e t  n a  L ucjana  K y d h y ń s k ie g o )

Nieładnie nabijać się z 
czyjejś wady wymowy? 
Zapewne, a czy ładni з 
na zasadzie tejże wady 
wymowy ' paru innych oko
liczności kreować się na ma
haradżę polskich konferansje

rów, bez którego ostatnio nie 
może się odbyć żadna posezo
nowa wyprzedaż zagranicz
nych gwiazd — api na estra
dzie, ani w radio, ani w te 
lewizji?!

Bardzo lubiliśmy wszyscy 
Lucjana Kydryńskiego pro
wadzącego ze swoistym wdzię 
kiem, a i znawstwem, radio
we pogaduszkl muzyczne, 
zbiwszy jednak kapitał popu
larności przystąpił on do tak 
gwałtownej ekspansji arty 
stycznej. że 1 świętego mu
siałaby koniec końców wypro
wadzić z równowagi. „Ky
dryński tu, Kydryński tam ", 
Kydryński zapowiada Marino 
Mariniego, Kydryński towa
rzyszy Ymie Sumac, Kydryń
ski podb ija . bębenka sopockim 
półgwiazdkom, Kydryński p ro 
wadzi z Lodzi cykl koncertów 
telewizyjnych... Zna się, za
pewne — ale na muzyce, nie 
konferansjerce. Dowcipy opo
wiada żadne, albo zgoła wul
garne (sprowokowany gotów 
jestem zacytować ostatni 
dowcip po piosence Sempo
lińskiego „Tomasz, ach To
masz“ (geścik z wyrzucaną 
rączką już się opatrzył, fran
cusku- hrabiowskie „r“ — o- 
sluchalo. A na owym ,,r“ . 
rączce, oraz anegdotach, któ
re nio tak I rudno chyba wy
łowić z zagranicznej prasy, 
zasadza sit. cala niemal kon- 
feransjerska sztuka Kydryń
skiego — sztuka, której oso
biście mam już dosyć i która 
dość gruntownie popsuła i 
rozględzila ostatni koncert

R edaguje Zespól * W y d a w c a !  W y d a w n ic tw o  P r a s o w e  «P ra
t s  C idzk« « A l i «  redakcji; tiódż, ul. P iotrkow sk a  te. Tel. 
844-79 » w arunki oren um er.: m iesięczn ie  tl i . —, kw artaln ie  
:ł 12,— *  R edakcje ni* «am ftw lonych ręk opisów  nie zw raca  
•  Prenum eratę Drzvjm ul» WBzystkle p laców ki pocztow e. 11- 
łto n o sze  o r a l PPP1K .Ruch** — i  zazn aczen iem  na Odetoffv“ 
Druk: RS W '‘Pras»" — bód ź, Ż w irk i  17 * Zam S701« XI A 4

rozrywkowy, z jakim wystą
piła w święta łódzka telewi
zja.

Myślę, rzecz. jasna, o 
„Gwiazdce z gwiazdami“. Po
mysł był dobry, lalki niekie
dy znakomite, wykonanie od 
przynajm niej poprawnego gru 
bo wzwyż. W oparciu o au- 
tenlyczne nagrania słynnych 
solislów przygotowany został
— jakby tu .  rzec —  program 
parodystyczno-imitatorsk' (na 
co zresztą miał wpływ i cha
rakter samych lalek — od „la 
lek-karykatur", po łalki-ko- 
pie“), niekiedy łagodnie wy- 
kpiwując wykonawcę, niekie
dy zaś zupełnie serio idący 
za duchem utworu i in terpre
tacji. No bo, wybaczcie, te- 
żąca na lam parciej skórze, 
leniwie przeciągająca sie i le
niwie ruszająca biodrami 
Eartha K itt była — mimo 
m artw ej, drewnianej twarzy 
lalki — aż zaskakująco nie
pokojąca i zimyslowa; 1 o  to 
chyba chodziło z resztą.

Ale już podrygująca, po
włócząca nogami po ziemi 
m arionetka Prisley'a, ale już. 
znakomicie animowany Sem 
poliński, czy kapitalna para 
Amstrong — Fitzgerald, bar
dzo wyraźnie grawitowali w 
stronę parodii, w stronę — 
powtórzmy to — bezbolesnej 
kpiny.

Marlena Dietrich na beczce, 
półnaga Józefina Baker w 
imponującym, wielometrowym 
płaszczu, prześmiesznie po
myślany Gene Kelly chlupią
cy się lalkowymi nogami w 
najprawdziwszej, mokra,! i 
bryzgającej na wsze strony 
wodzie — wszystko to były 
ładne, dowcipne i dające się 
zapamiętać pozycje progra
mu.

Parę było słabszych — mię
dzy innymi jakoś bez wdzię
ku „sprzedany" Chevalier, 
czy niefortunny plastycznie 
Wojnicki — w paru m iej
scach operatorzy, wykonaw
cy, a zwłaszcza konferansjer 
pogubili się w 1ym co mają 
robić i kogo zapowiadać (za
mieszanie z twistem, niespo
dziewane wyciemnienie połowy 
vdzji w ujęciu Kydryński — 
Bing Crosby t parę innych 
drobiazgów), pare dlużyzn da
łoby się także odnotować.

Niemniej koncert byl uda

ny, mogę dać na to uczciwe 
słowo rozleniwionego natło
kiem świątecznych atrakcy- 
jek telewidza. Że jednak nie
opodal próbuję nieco szerzej 
wypowiedzieć się o koncer
tach rozrywkowych w ogól 
jedna bezinteresowna rada. z 
której i tak nikt nie skorzy
sta: przy najbliższej okazj. 
(może powtórzenie?!) miast 
j a k i e g o k o l w i e k  konfe
ransjera spróbujmyż monto
wać to samo z przerywnika
mi filmowymi i rzucanymi na 
ekran nazwiskami wykonaw
ców, Będzie i dowcipniej i 
bardziej w duchu telewizji — 
jak sądzę...

JERZY PANASEWICZ

ŁOT — Gwiazdka z gwiaz
dami” kcncert i43®ry'wb<*wy na
dany 26 erudn<'« ub, r, -  see- 
nairkrsz: I.id ia  M lntlcz 1 Jerzy  
S k arżyń sk i -  reżyseria: Janu sz  
R zeszew sk i — scenografia : Lidia  
M lntlcz i Jerz.y S k arżyń sk i -  
OipnnerwFTiie muzyczne: Lucjan 
K yd ryń sk i. -

programie? Były. Jak wspo
minamy o tym niżej, znów 
ktoś w Katowicach wpadł na 
pomysł ukazywania na ekra
nie w czasie króciuteńkich 
przerw akwarium z rybkami. 
Mile — prawda? Choć w 
święta powinno się raczej po
kazywać białe myszki...

Warto może poinformować 
naszych łódzkich telewidzów 
i o tym. że śląska TV na
daje programy do południa i 
np w święta potrafiła przez 
jedno przedpołudnie wyświe- 
lić dwie serie filmu „Znak 
Zorro" oraz archiwalny film 
polski „Fredek uszczęśliwia 
św iat“. Potem program szenl 
z Warszawy. Kiedy zaś Ka
towicom wydało się że np. 
film „Szlachectwo zobowiązu
je“. który musiała oglądać 
cala Polska, jest mało cieka
wy, wyświetlili sobie pierw
szego i drugiego dnia św iąt 
dwie serie francuskiego fil
mu „Casanova“. Dozwolony 
od lat iß film ten miał jedną 
cechę, która denerwowała nie
których widzów. Kiedy mia
nowicie uwodziciel Casanova 
zostawał ze swą koleiną bog
danka w niedwuznacznym 
sam na sam. zaczynał nagłe 
śpiewać... Zaś wydane osta
tnio przez „Czytelnika“ pa
m iętnik; Casanovy opisują 
te rzeczy dosadniej i jaśniej .. 
Realizatorzy francuscy jeśliby 
np. chcieli zrealizować w 
przySżlcśei film wg „Deka- 
mqrona“ musieliby zaangażo
wać chóry gregoriańskie... 
tyle byłoby tam  do śpiewa
nia.

Kończą^ pare luźnych uwag
o programie śląskici TV nie 
podobna pominąć milczeniem 
faktu, że tam w Katowicach 
potrafili wywalczyć sobie 
znaczna swobodę w przygoto
waniu programu i niezależ
ność od gustów programow- 
rów warszawskich. Tego z 
Nowym Rok'em życzymy Te
lewizji Łódzkiej,

(m)

Zaproponować nio wolno!?

P R E C Z  Z  P L A N S Z Ą
(Wznawiając nas^ą starą rubryczkę uroczyście oświadczamy, 

że doskonale zdajemy sobie sprawę z pewnej, hm.„. niegra- 
matyozności nadtytułu, z drugiej strony jednak taż sama nie- 
gramatycz.ność pozwala nam na formułowanie pewnych pro
pozycji w tonie żartobliwym i poniekąd filuternym).

Warszawa ma swój zegar, Katowice nie tylko zegar, ale nawet 
gustowne akwarium ze złotymi rybkami, które pływają sobie 
tam i z powrotem pod muzyczkę, a my nic, tylko planszę — 
gustowną zresztą — z kominiaetym krajobrazem w tle. Ozy nie 
można by tej plansizy czymś zastąpić? Czymś pożytecznym, choć 
równie jak plansza nieobowiązującyin.

Ot na przykład w poniedziałki pokazujemy na ekranach nu
mery telefonów. Pogotowia, milicji, straży pnżamej, telewizji 
i innych takich ciekawszych instytucji — tak długo, aż wbrew 
woli widza wbiją mu się w głowę. We wtorki — nieskompliko
wane, a tak pożyteczne, sformułowania z zakresu geometrii: 
„prosta jest najkrótszą linią łączącą dwa punkty“ czy jak to 
tam brzmi. We śrudy — dane z zakresu gospodarki. Wytapiamy 
obecnie tyle a tyle ton stali, wydobywamy tyle a tyle ton wę
gla. W czwartki — dajemy na to — repertuar teatrów do nie
dzieli włącznie.

I tak dalej, aź do upojenia, w najrozmaitszych wariantach. 
Bo plansza trochę się opatrzyła, przerwy jak były. lak są. a 
zawsze warto czegoś się wolnym czasem dowiedzieć...



KAŻDY 

PRZECHODZIEŃ 
i PASAŻER...

Zupełnie w słyłu kroniki 
'wypadków, tzn. drobnym 
maczkiem na niewidocznych 
miejscach, prasa codzienna 
podała kilka dni temu wiado 
mość o czymś, co powinno 
było stać się raczej przed 
miotem krzyczących tytułów, 
czołowych artykułów i sążni
stych komentarzy. Mamy na 
myśli wprowadzone w na 
szym kraju z dniem 1 stycz
nia 1962 r. obowiązkowe ubez 
pieczenie od odpowiedzialno
ści cywilnej i następstw  nie
szczęśliwych wypadków, za
chodzących w ruchu pojaz
dów mechanicznych (sam o
chodowych).

Dlaczego sprawa wydaje 
nam się godna większej u- 
wagi? Po pierwsze dlatego, 
że tego rodzaju ubezpiecze
nie nie ma precedensu w 
świecie. Można powiedzieć, że 
nie mamy jesseze przodują
cej motoryzacji, a już doro
biliśmy się najbardziej po
stępowej i przodującej formy 
ochrony społeczeństwa przed 
złymi skutkami motoryzacji. 
Po drugie, stopień uprzywile
jowania społeczeństwa usta
lony zarządzeniem Rady Mi
nistrów w tej sprawie jest 
tak ogromny, że jego treść 
powinna dotrzeć do każdego 
obywatela i poprawić jego sa 
mopoczucie, pogarszające się 
na widok coraz to większej 
chmary „dwóch“ i „czterech 
kółek". Każdy przechodzień i 
pasażer wychodząc na ulicę 
lub udając się w podróż po
jazdem zmotoryzowanym po
winien mieć świadomość, że 
w razie gdyby uległ po dro 
dze nieszczęśliwemu wypad
kowi, los jego nie będzie spra 
wą pryw ainą, lecz publiczną 
tak jak publiczne są drogi, 
po których się porusza. Z 
chwilą bowiem gdy stanie się 
ofiarą wypadku, PZU z u- 
r z ę d u  pospieszy mu z po
mocą m aterialną, biorąc na 
siebie u r z ę d o w o  wszelkie 
zachody o takie lub inne za
dośćuczynienie krzywdzie. Po 
trzecie wreszcie, tym wszyst
kim, którzy w ciągu bieżące
go miesiąca otrzym ają od 
PZU wezwanie do uiszczenia 
składki ubezpieczeniowej n a 
leży się wyjaśnienie, Iż nie jest 
to jakiś represyjny zamach na 
ich kieszeń, jakiś nowy „po
datek", lecz c e l o w y  wyda
tek, leżący jak najbardziej w 
ich własnym interesie.

Wypunktowawszy społeczne 
dobrodziejstwo omawianego 
ubezpieczenia i nie pow tarza
jąc za gazetami taryfy sk ła
dek tudzież odszkodowań pod 
kreślamy na zakończenie, że 
sprawa ma wielkie znaczenie 
dla ludności wiejskiej, nie po
siadającej ubezpieczeń spo
łecznych. PZU bowiem zobo
w iązany jest nie tylko do 
świadczenia mieszkańcom
m iast i wsi ulegającym wy
padkom drogowym jednora
zowych odszkodowań lecz I 
do pokrywania kosztów le
czenia, jednorazowego naby
cia protez, a nawet w razie 
inwalidztwa kosztów zawo
dowego przekwalifikowywania 
poszkodowanych.

Oczywiście obowiązkowe u- 
bezpieczenia od o.e. I n.w. to 
co innego niż tak zwane 
autocasco, które funkcjono
wać będzie na dotychczaso
wych zasadach.

Pięltne «#г/е«усгс?/а na łamy ,,«dq/osriii*‘

ZŁOTE JAJA
Przemysł naszego miasta przypomina kurę, która znosi zlo- |  

Ie ja ja , albo mówiąc mniej metaforycznie — rokrocznie do- I 
starcza krajowi coraz więcej dolarów, funtów i rubli. Wartość |  
produkcji eksportowej wynosiła w roku I960 — 1,5 miliarda Sj 
złotych dewizowych, rok bieżący zamkniemy sumą około I 
miliardów. Ładny kawałek grosza, prawda?

Nasze możliwości są jednak znacznie większe, wystarczy § 
tylko przyjrzeć się strukturze eksportu i jego kierunkom geo- £ 
graficznym. 82 proc. dewiz przynosi nam przemysł włókien- f, 
niczy, metalowy tylko 6,7 proc. chemiczny 4,7 proc, a drobna ł! 
wytwórczość zaledwie 5,1 proc. A więc poza włóknem reszta g 
wytwórczości wlecze się na szarym końcu, tymczasem dziś już § 
każdy licealista wie, że najbardziej opłaca się eksport wyro- g 
bóv' przemysłu metalowego, chemicznego i drobnej wytwór- 
czości.

Laik sądzi zapewne, że jeśli chodzi o bawełnę najlepiej roz- |  
pycliać się na rynkach afrykańskich, czy azjatyckich, a w i  
każdym razie eksportować do krajów gospodarczo zacofanych. |  
Laik bardzo się myli. Jeśli chodzi o dewizy — najcenniejsze § 
są kraje zachodnie wysoko rozwinięte. Tam się trzeba usado- E 
wić na dobre. No, a sprawa wygląda, jak dotąd, kiepsko. Do |  
krajów Europy zachodniej, Australii, Kanady i USA poszło |  
w roku 1961 zaledwie 17 proc. łódzkiego eksportu wyrobów i  
bawełnianych. Specjaliści twierdzą, że ichni, kapitalistyczny I 
rynek jest chłonny. Nasz przemysł może w roku 1962 podnieść i 
eksport o dobre kilka procent jeżeli:

•  Wezmą się do handlu metalowcy i chemicy
•  Centrala Handlu Zagranicznego „CETEBE“ lepiej poz- ; 

na potrzeby różnych rynków — przemysł łódzki zosta- 
nie szybko unowocześniony,

•  przemysł przestanie wykłócać się z central,; I odwrot
nie, że to, tamto i owo, a zaczną harmonijnie dopaso- |  
wywać swoje plany.

W P R O D U K C JI-U R O D A
Uruda potrzebna i w produkcji — zdecydowano.' A więc 

w produkcji musi być uroda... I jest.
Jako pierwszy w Polsce powstał na terenie zakładów ba

wełnianych im. Obrońców Warszawy w Łodzi, zakładowy ga
binet kosmetyczny. Wydarzyło się to 8 marca 1961 roku. Od 
tego czasu rzecz stała się popularna. Przyjeżdżali I z filmu 
i z telewizji, filmowali i opisywali ten „uroczy ewenement . 
To Liga Kobiet reprezentująca interesy — bagatelka — 2000 
kobiet, uparła się i dopięła swego.

,Tuż przed pracą, albo po pracy we wtorki i czwartki, 
chętne poprawienia urody ciągną tłumnie do gabinetu „na 
czw artaka“ (gabinet mieści się na czwartym piętrze, ale od 
nowego roku ma się przenieść na parter). Aby nie tracić cza
su można przedtem uzgodnić godzinę przyjścia. *

Upiększanie jest wielokierunkowe. Można się wymasować 
(twarz i ręce — gładkie ręce b. potrzebne w produkcji), zro
bić maseczkę, naświetlić soluxem czy kwarcówką, uczesać, 
oczyścić skórę, zrobić pedicure I manicure. Dwie kosmetyczki, 
fryzjerka, manikurzystka obsługują panie, które za chwilę zacz
ną lub przed chwilą skończyły — produkować...

Wszystkie wymienione wyżej przyjemności kosztują prawie 
50 proc. taniej niż w gabinetach państwowych.

Do kosmetyczno-fabrycznego jedynaka doszlusował w tym 
tygodniu gabinet zorganizowany w zakładach włókien sztucz- j 
nycli na Widzewie. Prezent noworoczny — jak się patrzy!

Gabinet ma charakter nie tylko upiększający a b  i leczniczy. 
Prócz zabiegów dla urody, zabiegi dla zdrowia np likwidacja I 
częstych przy pracy „w chemii" podrażnień skóry. Na zle- i 
cenie lekarza zabiegi te będą wykonywane bezpłatnie. Z włas
nej woli 50 proc. taniej niż w gabinetach państwowych. Ko- 5 
rzystać zeń będą więc nie tylko kobiety, ale i mężczyźni — j 
cala 2500 załoga. W niedalekiej przyszłości planowany mani- : 
cure i pedicure...

Inicjatywa zorganizowania takiej placówki wyszła z rady ; 
zakładowej.

I w jednym i w drugim zakładzie nie było łatwo zdobyć ' 
„środków na urodę". Ale wtajemniczeni, powiedzieli nam jal< 1
lo się robi:

WEZ — trochę Inicjatywy, trochę „systemu gospodarczego", 
DODAJ perswazji ł dużo dobrej woli — wyjdzie gabinet. 
Trochę poczekaj — wyjdą ładne kobiety.

Tę ostatnią uwagę dedykujemy wpływowym męskim czynni- 
kom innych zakładów.

ЩЙЮТМИМВГ

K O G O  TO OBCHODZI?
Zdarza się, (choć rzadko) 

że malarze otrzymują oferty 
wystawiania swych prac za 
granicą Oczywiście nie trze
ba nikogo przekonywać, że 
zagraniczna wystawa ma ol
brzymie znaczenie nie tylko 
dla samego twórcy, ale i dla 
propagandy polskiej sztuki w 
ogóle.

Ostatnio jeden z młodych 
łódzkich malarzy, absolwent

krakowskiej Akademii Sztuk 
Pięknych otrzymał . propozy
cję wystawy w pewnej lon
dyńskiej galerii. Jak zatem 
wygląda sama organizacja ta 
kięj zagranicznej ekspozycji?

Otóż obok innych wielce 
skomplikowanych zabiegów 
artysta musi: uzyskać zaświad 
ćzenie że prace jego nie 
przedstawiają warlości dla ku! 
tury polskiej, oraz... zobowią

zać się, że obrazy wrócą do 
kraju.

Że zarowno jedna jak i , 
druga konieczność nie ma . 
większego sensu? Ze razem f 
wzięte stanowią nonsens do ? 
kwadratu? A kogo to obcho- ; 
dzi?

Widocznie polska sztuka \ 
jest tak szeroko znana za [' 
granicą, że możemy sobie po f 
zwolić na te przysłowiowe 
kłody pod nogami artystów, ! 
Chociaż osobiście pozwalamy |  
sobie mieć odmienne zdanie 
w tej sprawie.

Ш Я П Н П М М

KRZYZACY 
ZWRACAJĄ...

Jak się dowiadujemy „ze 
źródeł dobrze poinformowa
nych filn^ „Krzyżacy" zaro
bił już na siebie siedmiokrot
nie — tzn. wpływy z jego 
eksploatacji siedmiokrotnie 
przewyższają koszty związa
ne z jego realizacją. A kosz
ty te jak pamiętamy były nie
małe (bodajże przeszło 30 mi 
lionów złotych). Sceptycy 
twierdzili nawet, że się nig
dy nie zamortyzują.

Historia jest sprawiedliwa. 
Krzyżacy nas grabili „Krzy
żacy" zwracają...

W proporcji strat do zy
sków (historycznie rzecz uj
mując) te ostatnie stanowią 
pewnie przysłowiową symbo
liczną złotówkę, ale dobre i 
to.

Inne „krzyżackie" sprawki:

SZWEDZI — najbardziej 
zachwycali się prezycją w 
przedstawieniu kultury życia 
codziennego. Można się z 
filmu nauczyć — pisali re
cenzenci — jak się w tych 
czasach jadło, piło, kłaniało, 
spało itp. (Konsultantem od 
tych spraw była pani Mała- 
czyńska, pracownik naukowy 
Uniwersytetu Łódzkiego).

ROSJANIE — jak przewi
dują specjaliści i historycy 
zdziwią się chyba najbardziej 
(film wchodzi właśnie na e- 
krany) nowym ujęciem syl
wetki Jagiełły. Znają go bo
wiem Jako rozmodlonego, pła 
człiwego, słabosilnego i mało 
męskiego — tak jak przed
stawiał króla np. Długosz I 
częściowo Sienkiewicz.

STUDENCI -  w miarę 
rozpowszechniania filmu roz
powszechniają przydomek — 
..profesor Grunwald" dla... 
prof. dr Stefana M. Kuczyń
skiego 7 Uniwersytetu Łódz
kiego. Był on głównym kon
sultantem  „Krzyżaków".

■ • fil ■
Fol: A K obylińsk i

BĘDZIEMY ŻYW IC  SIĘ... 
CIASTKAMI

Do wszyslkicgo można się przyzwyczaić — nawet do łódz
kiego pieczywa; Ale ludzie, którzy chleb już z niejednego 
pieca jedli, przypominają sobie niekiedy, że nie wszędzie na 
swiecie ów chleb powszedni jest jałowy, kwaśny, gliniasty. 
Bardziej energiczni składają wówczas reklamacje w sklepach, 
żalą się na spotkaniach z radnymi, alarm ują gazety.

Zla jakość łódzkiego pieczywa nie jest dla nikogo tajem ni
cą. Gdy wydane zostało zarządzenie o przyjmowaniu od klien
tów zwrotów niedobrego pieczywa, jedna z Instytucji handlo
wych zamierzała urządzić punkty zajmujące się tą sprawą w... 
składach opalowych. Liczono widać na cale toTiy niejadalne
go chlcba.

Przyczyną tego wszystkiego jest m. In. brak w Łodzi do
brych fachowców — piekarzy. I nic nie wskazuje na to, by 
sytuacja miała się zmienić na lepsze Młodzież unika zawodu 
piekarza, który — jak ongiś mówiono — ma spółkę г diabłem, 
bo nocą głównie pracuje. Np. w jednej z naszych szkół pie
karniczych na 160 wstępujących zaledwie 4 chłopców wyraziło 
chęć uczenia się zawodu piekarza. Reszta wybrała cukierni
ctwo. Cóż, będziemy żywić się ciastkami..,

MATEMATYKA i SKLEPY
Na dïiewiarstw ie ludzie psy wieszają Bo rzeczywiście, trze- 

La mieć końskie zdrowie, żeby znaleźć potrzebną rzecz. Tu roz
miar nieodpowiedni, tam kolor nie pasuje, gdzie indziej w ogó
le nie ma szukanego artykułu A przecież ponad 200 min sztuk 
wyrobów dziewiarsko-pończoszniczych wypuszczają fabryki co 
roku na rynek. Dlaczego więc tak jest?

To samo pytanie zadali członkowie komisji sejmowej kie
rownictwu Zjednoczenia Przemyślu Dziewiarskiego. Dyrektor 
Zjednoczenia przedstawił wówcza« następujący rachunek; w 
sklepie klient powinien znaleźć co najmniej 50 różnych arty
kułów — każdy w 4 rozmiarach i 6 — chociaż — 'kolorach. 
Dla zapewnienia ciągłości sprzedaży sklep musi mieć 45-dnio- 
wy zapas. Jak wynika z dalszych, skomplikówanych nieco 
obliczeń, w każdym sklepie powinno być naraz 180 tys. sztuk 
wyrobow dziewiarskich.

Ponieważ w naszych ciupkach-skleplczkach ilość towarów 
nie przekracza chyba 1.800 sztuk — zaopatrzenie ich jesl 
dziesięciokrotnie gorsze, niż być powinno.

т ^ Л Л ° Т ка]а S!? wre<?zcie fakiego takiego domu obuwiu, 
może kiedyś uda się rowmez zgromadzić w |ednym miejscu 
trochę większy wybór artykułów dziewiarskich. Choćby z . 
względu na oszczędnosc... zelówek.


